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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

m iesięczn e 1  zlr., 3 4  rn  > kw ar 
tal nie i  z l r ,  półrocznie 8  zlr., r  r -  

czn5e I ®  z r̂ -
Z a odnoszeu:e do dom u dolicza się 

cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całej' monarchjl 
Austro Węgierskiej:

miesięcznie i  *łr. 7 0  cnt., kw artalnie 
4  złr. póirocz. 1 0  z lr., rocznie 1 0  złr.

N um er pojcdyńozy ®  cnk wychodzi codziennie o godż. 8 rano.

Rocznik IV.

Cena ogłoszeń:
Z a wiersz petitow y , lub  jegojim ejsce, 
za pierw szy raz f lO  cr.t , za nastę­
pne po 4  cnt. —  D robne ogłosze­
nia zw ykłym  druk iem  po  3  cnt od 
wyrazu tłustym  drukiem  p o S  cnt. od 
wyrazu. M inimum ceny drobnych  ogło­
szeń 554 cnt. , N adesłano* 3 0  cnt. 

od wierszu

A dres dla te legram ów :

„ K U R J jh U “  -  K l l A K O W .  
R ękopisów  R edakcja nie zwraca.

R E D A K C J A  1  A D M I N I S T R A C J A :  u l i C E i  S z e w s l t a  K T r  * 7 ,  I .  p i ę t r o .

t

W SPRAWIE 
WYCHOWANIA PUBLICZNEGO.

N iedawno w pailam encie m głcuzkim  
wołali katolicy, aby im  dano taką wolność 
religijną, ja k a  je s t w iA ustrjł W idocznie 
za granicą przypuszczają, że insty tucje pod 
.stwowe w naszej monarchji opaste są; ną 
zasadach czysto chrześcyadskch. W łaści­
wie tak  byó powinno tam , gdzie / 10 ju- 
dnoś- i przyznaje się Jo  religji kato  lć uej. 
Czy przecież zasady chrześcijaństw a rze 
ozywiście są u nas choćby ty lko podsta­
wą wychowania publicznego, czy tem za ­
sadam i przejęta je s t kształcąca przyszłych 
obyw ateli szkoła? Zam iast odpowiedzi, pr^y- 
taczam y uBlęp z pism a ChrisHich-pd^dngog^ 
sche B laetter, Które m iędzy uinemi P 's?ił

( 0 ^Proboszczow i w doln ) austrjackiej wio­
sce O britz  oznajm ili rodzice, że tymcza 
sowy inłudszy naic zyciel w czwartej 
sie tłom aczył dzieciom , że „ ś w u t pows a 
sam z siebie* a „człowiek pochodzi od ™a 
|,y “ . Proboszcz d o n i ó s ł  o tem Radz ie szkol­
nej okręgowej G dy zjechał inspek to r po- 
w ialuwy na śledztw o, w ypierał się nauczy­
ciel tak kategorycznego tw ierdzenia, ale 
dzieci, wśród których było także jedno 
wyznania mojżeszowego, obstaw ały przy 
swych zeznaniach. N a razie starano  się 
spraw ę zab ag rić  a dopiero w skutek  ̂ ene r­
gicznej reklam acji proboszcza, odpow iedzia­
no mu na jego doniesienie że „nauczy­
cielowi polecono, aby w przyszłości nie 
w kraczał w d z ied zn y  wiedzy, k tó re  d z ie ­
ciom mało są przystępno* , Proboszcz, 
kióry z takiego załatw ienia spraw y nie 
był zadow olony, w niósł reku rs du ia d y  
szkolnej krajow ej, ale odebrał odpow iedź, 
że nie m a praw a do rekursu* .

O m aw iając powyższą spraw ę stw ierdza 
katol cki V a lid a n d ,  że „na podstaw ie o- 
,eonie obow iązujących ustaw  postępow anie 

władz było zupełnie praw idłow e, co p rz e ­
cież nie m aczy, żeby nie mogło być także 
odm ienne11

W  dalszym  ciągu pisze wym ieniony 
d z ienn ik : „ ż a s z td l w ypadek, iż oskaiżono 
nauczyciela o w ykładanie dzieciom  zasady 
jstam wczo nie religijnej. T o  może się zda­
rzyć mim o najlepszych u->taw Kto^ p rze ­
cież czuwa, aby się tak ie  nadużycia uie 
pow tarzały zby t częs to?  0 -gan ławicy 
Deutsche Z tg . okrzyczała i ośm ieszyła s u ­
miennego proboszcza jak o  denuncjanta N a 
mocy ustaw y nie był w rzeczy sam ej po­
wołany do w niesienia skargi. lógł to 
uczynić, ale nie m iał obow iązku. O  ustaw y 
kościelne Deutsche Z tg . się nie troszczy. 
K to  przecież bada Ir kie skargi, jak  ta , 
k tó rą  wniósł proboszcz w O britz

W  pierwszej linji in spek to r puwiatowy, 
zw ykle człowiek świecki. K to  w ydaje w y­
ro k ?  W p.erwszoj linji R ad a  szkolna o- 
kr^gow a, zł żona praw ic wyłącznie z lu ­
dzi św ieckich, w drugiej instancji R ada  
szkolna krajow a, praw ie czysto świecka 
a zawsze w na! wyższej mstanoji^ m inister 
ośw iaty, również człowiek świeoki. W y łą ­
cznie ludzie świeccy rozstrzygają więc, co 
s p r z e c iw ia  się nauce K ościoła i jak  nadal 
poetępować należy. Takiego stanu  K ościół 
nit może znosić bez stanow czego, m enstan- 
nego protestu.

D opóki nie zabraknie szczerych synów 
K ościoła, nie przestaną i oni walczyć p rze­
ciw  stosunkom , jak ie  itw orzyly obecnie 
obow iązujące ustaw y szkolne i żądać ś ro d ­
ków  zaradczych  Niech „państw o11 zresztą 
rzą ■ w szkole, jak  m u się podoba, ale 
p raw .1, decydow ania o nauce religji i wo- 
góL- c  Wyohowaniu, n ik t m u nigdy nie 
przyznał i n i t  przyzna ”

Sądzim y, że do racjonalnych wywodów 
organu katolików  niem ieckich z naszej 
„trony nic nie potrzebujem y dodaw ać 
Zwracamy na ńie ty lko uwagę tych, k tó ­
rzy n i spraw ę wychowania publicznego 
wpływać mogą i powinni.

Zmiany w dyplomacji angielskiej.

Śm ierć angielskiego am basadora w K on­
stan tynopolu , sir W iljam a W bite , kiórego 
pogrzeb odbył się w B erlinie z nadzw y- 
zajnemi honoram i ze strony  dom u cesar 

skiego i niem ieckiej a ry stok racji, pociągnie 
za sobą w ielkie zm iany w dyplom acji a n ­
gielskiej N ic nie m a jeszcze pewnego, uie 
bez in teresu  jednak  będzie wym ienić na 
zwisko tych, k tórych  powszechnym sądem 
naznaczają r.a m iejsre am basadora b ry tau - 
skiego w K onstan tynopolu . Są to  pp sir 
Ew elyn B arm g zoauy ze swej obfitej w 
sk u tk i m isji do E g ip tu ;  s ir  D onald W al- 
lace i sir H en ry  D rum m ond-W olff, k tóry 
g ru n t w K onstan tynopo  u m iał sposobność 
zbadać podczas porozum iew ania się z P u rtą  
co do kw estji opróŻLlenia E g ip tu . N ie 
trzeba t e ł  zapom inać, że sir H enry  D rurn 
ruond Wolff przed k Iku tygudniam i został 
m ianow any posłem w B ukareszcie, co mo­
gło być wstępem do ew entualnego aw an-u 
na am basad i ra  p rzy  Porcie.

In n e  jeszcze zm iany są na porządku 
dziennym  w A nglji. Najwięcej zajm uje się 
św iat dyplom atyczny obsadzeniem  stanow i­
sk a  am basadora przy dw orze petersbur­
skim , w akującego z pow odu przeniesieuia 
dotychczasow ego tam tejszego am basadora 
s ir B  M oriePa do Rzym u.

N ajpraw dopodobuiej lord  R andolf C leir 
chill, k tó ry  z południowej A fryki do A n 
glji na skrzydłach praw ie przyleciał, zaj­
m ie stanow isko po M orieFze, C hurchill 
już przed  laty  trzem a odbył dłuższą po­
dróż inform acyjną do R osji, i został przy­
ję ty  ja k  najlepiej na dw orze c a n k im

A le i dw ór w iedeński spraw  kłopot 
m argrabiem u S a lisb u ry ^ m u , s ir  A ugustus 
Paget bowiem pragnie się zupełnie z a r e ­
ny politycznej usunąć. Ja k o  następcę jego 
wym ieniają ogólnie s ir  E d m u n d a Monson^a, 
obecnego posła w A łenach i dotychczaso­
wego posła w M adrycie, s ir  F .  C. F o rd V

piero w tenczas u&uwa się niedogodności, k ie ­
dy z powodu nich epołeczeństwc już Łoży 
ofiarę z życia ludzkiego. Otóż i tu  mamy 
do walczenia z brakiem  k łaok i na S kan ie , 
u k tó rą , ponieważ przysiółek Zaskaw ie. na­
leżący do parafii w Grrabos-ycach je s t bar­
dzo ubogi, poczyniouo s ta ran ia  i kroki u 
władz, lecz bezskutecznie. Może ten w ypa­
dek sk łin i władze do dania pomocy, ki ora 
by oszczędziła ludziom trudnej przer n" y 
przez rzekę podczas wylewów. L . C i.

Z  KRAJU.
(Liet „Łnrj. Polskiego*).

Gruboszyce 3 stycznia- 
Dnia 1 stycznia 1892 wracali Jan  Ło- 

patecki i Tomasz Kowalczylt końmi z P ras. 
W karczm ie nad S kaw ą, we wsi Radony 
j  opasali, zkąd chcieli się dostać do swej 
gminy W oźniki w powiecie wadowickim. 
Ponieważ Skawa silnie wezbrała, nie mogli 
wozami przejechać, wsiedli więc na konie 
i pomimo, iż im odradzano, by nie jechali, 
puścili się wpław przćz wodę. Tomasza 
K owalczyka uniósł prąd  rzeki i wkrótce 
jeździec i para koni znikli pod powierzchnią 
wody i utonęli. Koń Łopateckiego już miał 
wyskoczyć na brzeg, guy wtem wir wcią­
gnął go w dół i rozłączył jeźdźca i konia. 
Koń w yratow ał się, loez właściciel nriesio- 
n prądem rzeki znalazł śmierć w samą i 4 
rocznicę swych urodzin. W krótce potem zua- 
1 członu ciało p .d  Grabcazyt ami, gdz.c w 
trup iarn i cz-ka już trzeci dzień na pogfeeb. 
Za ciałem Kowalczyka czynią peszu t.w ania 
dotychczas bezskuteczne. U nas zw ykle do
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f  Ja n  W oroszyński, redak to r R ó żm eg o  
Domina b. współpracownik Kolców, zmarł 
po kilkutygodniow ej słabości. Był to czło 
wiek nadzwyczaj zdolny, lecz nieszczęść by.

* Profes irowi dr. Izydor iwi Szarari-iewi- 
czowi, kierow nikuw i in sty tu tu  stauropig/nń- 
skiego urządzili moslralofile w nocy ? piącku 
na sobotę kocią m uzykę za to, iż wypowie 
dział lokal znanemu z przewrotuych i zgu­
bnych tendencji tow arzystw u jm. K aczkow ­
skiego

* Podcz' s mszy w kościele archiko.tedral- 
uym o godz. 12 w południe odćpiewał wczo­
raj (w niedzielę) k ilka pięknych s ta ropo l­
skich kolanu -bór uczniów zuk łaiii nauko­
wego im. Torcsiewicza, pod umiejętnem kie­
rownictwem  swego nauczyciela p .  M ariana 
Signiego.

KUSJIES PROWINCJONALNY.

* Z Bochni donoszą nam: W ykonując po­
woli program  uporządkowania m iasta, zao­
p a trz y ł m ag is tra t w szystkie place i ulice 
w metalowe tabliczki z w yrytem i na nich 
nazwam i, prŁyczem wiele ulic otrzym ało 
nowy chrzest. Mamy więc te raz  ulicę K a­
zim ierza W ielkiego, ulicę Trzeciego M a, 
Konarskiego, K raszew skiego i t. p.

P rak tyczny  ale brzydki zwyczaj naszych 
braci w yznania m ąjżcfziw -go , polegający 
na wylewanm w szystkich nieczystości na 
ulicę, znalazł w m agistr. cie nieprzejedna­
nego wroga, któ y dotkliwemi grzywnam i 
uczy izraelitów  porządku Idzie tylko o to, 
ażeby en rrg ja  policji z czasem uie o:-*,, 
hńi. v f ® i

Spraw ę rakarza , k tó ra naw et we Lwo­
wie i Krakowie daje powód do uzęstych u 
tyskiw ań, za ła tw ił ma is tra i wedle wyrno 
gów p er/ąd k u  j ublicznego. R akarz, k tóry  
p izybyw a do nas aż z Brodów, otrzym a o- 
sobny domek na wzgórzu za miastem, ło ­
wienie zaś psów odbywać się ma w sposób 
jak  uajmniej obrażający poczucie przyzw oi’ 
tości.

W chwili, gdy m iilera już wkładać d 
koperty niniejszy lis t, dowiedziałem się o 
w yprdku, z k tórym  podzielić się należy z, 
czy (ciałkam i K urjera . W czoraj zgorzały 
we wsi koliczuej Gimczyce stodoły dw or­
skie, asekurow ane bardzo wysokc, ta l w 
rubryce budy 'ków  ja k e te i i w rabryce ple 
nów. W w igilię pożaru właściciel G iercztc , 
iz raelita  Monderer wyjechał i jeszcze do - 
tychczes nie powrócił, a dziś rano żandarm, 
k tóry  śledził za sj.raweą podpalenia, p rzy ­
prowadził do tutejszego sądu syna właści 
cielą G ierc/yc, p(dojrzanego o wzniecenia 
pożaru dla zrealizow ania wysokiej prea.ji 
S todoły dw orskie miały być praw ie zupel 
rie  puste. Śledztwo sądowe wykaże, c ile 
podejrzenie było usprawiedliw ionem

* W obronie najnędzniejszych występuje 
G azeta P rzem yska , donosząc co następuje : 
W  sądzie przem yskim  na przy.ęcie mini 
s tra  sprawiedliwości nic zgoła nie wydano, 
i zaoszczędzono z w ydatków całoioiznych 
sumę przeszło 2 0 0  z ł r , mimo to pisarze 
sądu zwykłego datku  św iąteczneg . „F isch- 
goldn* —  wcale nie otrzym ali. P isarze 
dzienni zatrudnieni p izy  tutejszym  sądzie 
są nędznie w ynagradzani, pobierają bowiem 
płacę od 10 do 24 złr. miesięcznie, a k il­

z a k u k a .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

15) przez

Z Y U t l U N T A  KACZKOWSKI EGO

(Ciąg dalsij).

—  N ie tak w ielk ie to rzeczy, rze k ł Balcer. 1 rnnie 
g o sp o d a is tw o  było  zaw sze w  p o rząd k u , chociaż przez tyle 
la t w P e te rsb u rg u  m ieszkałem . W o s ta tn im  roku  zak rad ły  
się n ie p o rz ąd k i, chociaż tu  by łem  M iałem  d o b reg o  w ło d a ­
rza , tego ju ż  n iem a  B ył p isa rz  - i t eS° n iem a. Ale je s t 
s ta ry  ekonom , który w szystk ich  zastąp i, byle nim  p o k ie ro ­
wać. O co w ięc chodzi?  O dw iedzaj ich od czhsu do  czasu, 
daj d o b rą  ra d ę  i pociesz P rzyszlijcie  rui tro c h ę  p ien iędzy , 
ja k  co u zb ierac ie  ; m oja żo n a  m ieć b ęd z ie  m oje ad re sy , ale 
ty m usisz ją  w tem  w yręczyć, bo w iesz, co to  k o b ie t a . . .  
A le co n a jw ażn ie jsza  i o co p rzo d rw szy stk iem  cię p roszę , 
to żebyś mi żonę  i dzieci w ypraw ił, ja k  czas b ęd z ie  po 
iem u . W tem  liczę na ciebie n a  pew no

—  B ąd ź-że  so b ie  spoko jny , -  o d p o w ied z ia ł m u F u ­
ja r a  tonem  p ro lek c y o n a ln y m , — k to  n a  m nie liczył, ten  się 
n igdy nie zaw iód ł. «

— T y p rzec ież  n ie  w y jedz iesz?  — z a p y ta ł je szcze  
B alcer, w sta jąc  i k ła d ą c  k ape lu sz  n a  g łow ę

— Ja ?  z a w o ła ł F u ja ra  ja k o b y  ze zdziw ien iem , 
a n i mi się śni, n iem asz  też do tego  an i p o w o d u , an i n aw e t 
p o zo ru .

'L b  m w y p ro w ad z ił sw ojego  gościa do sieni a sam

w rócił do  łó żk a  i za sn ą ł snem  spoko jnym  i sm acznym , jak o  
p a n  na Z ak likow ie i na B alcerów ce

IYT.

K tóż był F u ja ra ?  —  bo M ógłby kto m yśleć, że to jest 
zm yślone nazw isko  — a tym czasem  tak  nić je s t.

S ym froniusz P an ta leo n  Józef F u ja ra , n a  w ielkich i m a­
łych F u ja ra c h , był p o to m k iem  b ard zo  s ta ro ży tn e j i bardzo  
szeroko  rozgałęz ionej rodziny . W  starych  h e rb a rz a c h  m ożna 
się doczytać, że kiedy z trzech  synów  N oego zaczęły się 
dalsze pok o len ia  w yradzać, ju ż  m iędzy niem i F u ja ro w ie  kwi- 
tn ę li: szkoda że te h e rb a rz e  s a p o  żydow sku p isan e , zaczem  
m e d la każdego p rzystępne . L iczne ślady  Fuju>ów  z n a jd u ją  
się m iędzy G rekam i, u R zy m ian  m niej, chyba w  czasach  
u p a d k u  cesa rstw a . W  P o lsce  w idzim y ich za B o lesław ów , 
a le  m usieli is tn ieć  i d aw n ie j, co w idać po ich nazw isku , 
Które oczyw iście p o w sta ło  w ow ych  czasach  p ro s tack ich  
i n ieokrzesanych , gdzie ludziom  d aw a n o  nazw iska w ed łu g  
ich zew nętrznych  a lbo  w ew n ętrzn i ch p rzy m io tó w  i gdzie 
n a  najw yższych d y g n ita rs tw ac h .d u c h o r nych i św ieck ich  w i­
dzimy Św inko w, C iołków , Kiszkow', C holew o w, "-zafrańców , 
Z aprzańców , a n a w e t Z łodzie jów  F u ja ro w it szli p rzez  
w szystkie w ieki to górą, to d o łe m : do łem , kiody ża d en
z n ich  nie za s ia d a ł w rad z ie  K orony, a  g ó rą , kiedy n a ro ­
dow i przew odzili ludzie z ich rodu . B ardzo  d ługa by to  by ła  
h is to n a ,  gdyby chcieć opow iedzieć d o k ła d n ie , z ilu św ie - 
tnyoh zw ycięztw  nie o dn iesiono  o d p o w ied n ich  korzyści ty lko 
d latego, że F u ja ro m  pilno było do p ie rzy n  i garnków  d o ­
m ow ych, ile w y p raw  w ojennych spe łz ło  n a  n iczem  z tego 
p o w o d u , że oni bić się nie chcieli, ile w o jen  dom ow ych 
trw a ło  tak d łu g o  tylko d la tego , że on i je  p o p ie ra li:  dość  
będzie  w spom nieć, że w XVIII w ieku  ta k  licznie się ro z ro ­
dzili, iż są h isto rykow ie , k tórzy  im  p rzy p isu ją  u p ad ek  
Polski.

Józef F u ja ra  odziedziczy ł po  ojcu b a rd z o  p iękny  m a­

ku z nich tylko, zatrudnionych przy księ 
gach gruntowych, otrzym uje po 30 zh-. 
miesięcznie. Piz.eważna część tych białych 
murzynów pracuje ekspedycie, który się 
mieści w izbach nie mających należytego 
św iatła , pizepełniouych piszącymi, a w zi 
mowe wieczory, przy naftowem’ oświetleniu 
tak pozbawionych pow ietrza i tlenu, że 
często lampy gasną. Nadzór nad nimi jest 
za to ścisły i sur wy. Biada remu. który 
przyjdzie o kilka m inut p i rozpoczęciu g a ­
dzin urzędowych, wyjdzie wcześniej, lub 
Hie zmuudnie sporo „ekshibitów “ , a jeżeli 
robota w ekspedycie nagła, to bez wszel 
kich skrupułów , przedłuża p r ełoźeństwo 
godziny urzędowe o jeduę lub półtorej.; za 
tę pracę nadobowiązkową dje tarjusze nie 
bywają osobno w ynagradzani, w mozole po­
cieszają się biedacy nadzieją „Fischgeldu*
Ze względu więc na iatuiejącą drożyznę, 
wśród której wszelkiego rodzaju urzędnicy, 
i wiele lepiej przecież od p isarzy dzien­
nych płatni, wyżyć nie ,n?ogą i natarczy­
wie donngoją 8’ę n rządu podwyższenia pła 
cy, o czem na razie djetarjuszom  marzyć 
oawet nie wolno —  poruszamy spraw ę 
„Fischgeldu*, spodziewając się, że prezy­
dent dr. Dplewski, znany ze swojej ludzko­
ści i współczucia dla podwładnych, zajmie 
się dolą najnędzniejszych i jeżeli to tylko 
możebne, zarządzi rozdzielenie owych zao­
szczędzonych 20 0  złr pomiędzy pisarzów, 
bez których maszyna sądowa obejść się nie 
może*.

* K onduktor kolejow y, Fm il Tascher,
27 z. m. prowadząc pociąg towarowy, spadł 
pod koła w Kołomyji, k tóre go śm iertelm e 
pokaleczyły.

* Z Ostrów tnrzow skich piszą nam: Dnia
28 listopada założyło u nas krakow skie T o­
w arzystwo Oświaty Indowej Czytelnię ludo­
w ą, pod kierownictwem  p. Ja n a  W ójcika 
Uroczyste otwarcie odbyło bię dnia 20 g r u ­
dnia z. r. Towarzystwo Oświaty ludowej 
nadesłało nam 111  książek

* W  Lndzim ierzu koło Nowego T argu  
w dr.in 28 g rudn ia  ks, proLoszcz Krav • 
czyńshi pobł gosław ił zw iązek m ałżeński 
między panem Janem  Karolem  Gebauerem, 
Edjnnktem przy  najwyższym  trybunale  w 
W iedniu s parn ą M arją A ntoniną Czerlun
4rzakiewi*zówcą,i córką sędwiego powiatowa 
go i A ntoniny z Cieplińskich.

+ Z Bochni otrzym ujem y następujące p i­
smo W skutek odezwy M agistratu tu tejsze 
go, ofiarowali zam iast rozsyłania biletów 
noworocznych dla ubogich miejscowych: p 
F ranciszek  Cholewiński 1 złr., p. D r Gn 
staw  B ielański 2 złr., ks. F ranciszek Li 
piński 2 z łr  , p. Dr. Ferdynand Maiss 1 z łr  
p. A ntoni S trzelbicki 2 zir., p. Ignacy Ja  
kesch 1 z łr., p. Romuald Baron 1 złr., p 
Zygm und Hojda 50 cnt., p S tanisław  Tai- 
ch&lski 50 cn t., p. Dr. Cze&iaw G órski i 
z lr., p. K onstanty R sm ult 5 z łr., p. Robert 
Han 1 z łr., p. F ranciszek Góra 1 z łr .,  
A ngnst Christ. 50 cut,, p. Jan  Borkow ski 
w5 c n t , p Lndwik K urkiewicz 1 z ir., p 
Marek G atty  1 z łr., p. D r. A. L Serafiń 
cki 5 z łr., p. D r Józef Jez ie rsk i 50 cnt 
p. F ranciszek Han 50 cnt., p. Miohał Kro 
nenber£ 10  c n t ,  p. S tanisław  Rydarowsk 
20 cnt , p. W iktoryn H ostynek 20 cnt., 
p. Sylw ester Panczskiew icz 40 cnt., p. Mi­
chał Żćłkiew iez 1 z łr,, p. Michał S zklarz 
1 c łr , p. A ntonina Schongutowa 1 50 cn t , 
p Teofil G iebułtowski 1 złr., p. A ntoni 
B randt 1 z łr .,  p. Celestyna Ż urow ska 1 złr.. 
p B ronisław a Schmidtowa 1 z łr., p. Jakób 
Michnik 1 z ł r ,  p. D jonizy Necbowicz 1 złr. 
Razem 39 z łr. 15 cnt.

Za datk i te  składa M agistra t łaskaw ym  
cfia: ds wcom w imieniu nóogieh, serdeczne 
Bóg zapłać. Bochnia 2 styczn ia 1892

D r. A . L  S er  a fiń sk i
B urm istrz .

* w  T arrow ie  u rządził ks F r. W al­
czyński we środę, dnia 22  i w niedzielę.

97 g rudn ia  z. r. p rzedstaw ien ie  Ja se łe k

(Boże narodzenie). O ratorjum  sceniczne w 
3 ak tach , ze śpiewami i m azyką, wykonane 
zostało przez uczniów djecezjaluej szkol? 
organistów , — którzy , p n y zn a ć  im to mn- 
5imy, bardzo dobrze z poruczonego im wy- 
w iązali się zadaria . W ieśniacze kcstjnm y 
pastuszków , w które byli odziani, licow ały 
tak  dobrze ze swobodą ruchów i p rosto tą  
g ry  wykonawców, że licznie zgromadzona 
publiczność z praw dziw a na nich patrzy ła
pr/.yiemuością.

„ Ja s r ik a *  poprzedziła część koncertcwa, 
złożona z dzieł B oetbovena, Moniusziti i 
Miknlego, _  kt.óia również kn zupełnemu 
wypadła zadowoleniu.

W dnin l ą  j ^5 g-rudaia. z. r ., od 
była się przed trybun : łem przysięgłych w 
Przemy ro zPraWa głów na przeciw  Ma­
rii Litwinowej i I^ w ry J e  L itw inow i, w ło­
ścianom z lenow ic, o zbrodnię podpalenia 
1 współwiuę -  zbrodni podpalenia, ro z p ra ­
wa budziła ogolne zajęcie, szczególniej w 
b .łaeh  prawniczych, ponieważ za zbrodnię, 
o k tó rą  oskarż ino M arję |  H aw ry ła  Litwi 
nów, odpowiadał na dniu 2 0  lu tego IR85 
pr ed trybunałem  przysięgłych Seńko Hta- 
dyła. Seńka H ładyłę uznali w tedy p rzy się ­
gli winnym zbrodni podpalenia, w skutek 
czego zasądzony został na k a rę  i 2 - le tn ie­
go c;ężkfego więzienia, k tó rą  t,o ka i ro z ­
począł bez włócznie w Zakładzie karnym  we 
Lwowie.

Chociaż oskarżeni w ypierali się w szelk ie1 
winy, to zeznania świadków przy ro z p ra ­
wie słuchanych przeciw  mm przem aw iała 
tak stanowczo, iż przysięgli potw ierdzili 
postawione sobie trzy  pytania co do w jny 
podaądnych. W skutek tego M arję L itw in  
zasadzono za zbrodnię podpalenia na 4 la t 
ciężkiego więzienia, a H aw ry łę L itw ina, 
jakc. moralnego sprawcę zbrodni podpalenia, 
na 8 la t ciężkiego więzienia

Sprawiedliwości stało  się zadość. Kto —  
pytam y — wynagrodzi leraz Reńkowi Hła- 
dyle sześć la t ciężkiego więzienia odpoku­
towanego za cudzą winę w B ryg idkach? Kto 
powróci ma ntracGny m ajątek 1 podkopane 
zdrowie ? ( 6r. p r z  )

* W  Jahłonicy, pow. wyżnickiego, w ie­
śniak Je rz y  P as, npiw szy s i ę i f t  r. m , poło­
żył się J c  dnu na ław ie w m ,  Uv>-ie Z 
kieszeni wypadła mu na zieurfę książka po 
datkow a, w której znajdow ał się banknot 
50-reu8kowy. T rzechletn i synek P asa  spo­
strzeg ł piękny papierek 50 guldenowy, 
począł się nim bawić, a g< y już mn się 
Sprzykrzyło, wrzneił banknot do pieca 
spalił. Można sobie wyobrazić rozpacz oj­
ca, kiedy aię obudził i znalazł w piecn pa 
rę resztek  p ię ćd z ies ią tk i!

* Zasłużona spraw ie polskiej Gaze*a 
polska  czern iom eakd , rozpoczęła z d. 1 
stycznia 10  ty  rok  swego istnienia.

* Z Zaleszczyk dc noszą n a m : Z knrji 
miast do Rady powiatowej zaleszczy kiei w y­
brani : W itold W clańsk i jednogłośnie, oraz 
Seweryn br. B rnniek i, i sędzia Prom iński 
większością głosów.

* W  spraw ie naszych noworoczników  po ­
cztowych  podaje ta rnow ska Pogoń  następu 
jące słuszne nw agi;

„Zdaniem  naszem, rzecz taka powinna 
wyiść z łona sam ejże poczty : —  wezakże 
nie mało je s t w ykształconych P . T . u rzę­
dników, k tórzy  zredagowaniem  takiej dro­
bnostki bardzo łatw o zająćby się mogli, — 
a w ten sposób ulżyliby sobie samym w 
pracy, — pom agając poślednio do ro z rz u ­
cenia po świecie tysięcy egzem plarzy do 
kładnych w yjaśnień. Ze stroną bowiem, t tó -  
ra  z „Noworocznika* p. Fenichła (3 ? ' ‘r  
nowa) zasięgnie inform acji, będ»Je m isi n - 
rzędnik  tw ardy  do zgryzienia orzech*.

* O Sylw estrze w Przemyśl0* pisze tam ­
te jsza  G a ze ta : S tary  r o i  pożegnał nas szka­
radnie, bo w ichnrą i deszczem Mimo to, 
w ciepłych i ja sn jih  calach kasyna wojsko­
wego, czytelni n*d Szolcem i resursy  kn- 
pbickiej, tafio?000 ochoczo do św ita , w ita­

jąc wesoło Nowy Rok K oncert w hi tc/u 
przem yskim  zgrom adził nader liczny 's s tę p  
słuchaczów, k tórzy  bawili się wybornie 
przy znakom itej muzyce o rk ies try  w o.sko- 
wej 24  p  p.

* G a z K o ijm y isk a  pisze: W ielka n ieprzy­
jemność spo tkała we w torek dnia 29 z. nr 
p. W. Seykt, Chciał bowiem w ja tu y  dzień 
ub czną d rogą koło Kosaczowa przemycić 
blisko 90 maiych beez.k p ^ a .  Było zaś ja ź  
oddawna podejrzenie w starostw ie, że p. 
Seyk w ten sposób w spiera dochody m iasta 

kraju . Dlatego też cz&ly rozstaw ione p rzy ­
łapały naładowane wozy i sprow adziły je  
do m iasta. Piwo zostało skonfiskowane i ni 
licytacii, mającej się w ty ih  dniach odbyć, 
będzie je  można nabyć jak  słyszeliśm y, za 
tanie pieniądze. — Ogrzewalnia miejska 0-  
tw artą  została w Kołomyi. D la biednych 
może się ona stać w porze zimowej p ra­
wd siwem dobrodziejstwem , oprócz bowiem 
wolnego wstępu o każdej dnia porze, celem 
ogrzania t ię ,  mogą dostać na żądanie ta ­
nio herbaty , zupy i tanich potraw

STYPENOJA.

* (C. d  ) 4. Z fuudacji ś. p. Bozuań- 
sk ie g o  1 s t na 150 złr o trzy m ał: Jani>  
cki Kazimierz I I I  rok praw  w K rakow ie.

5. Z fundacji ś p. Brześi iańskiego 1 s t. 
na 260 złr. o trzym ał Kasznica K arim ierz 
Józef I I  kl. gimnaz/Lm św Anny w K n .-  
kewie

6 . Z fundacji ś p. Brzeskiego 1 s t. na 
190 z łr  sz lachec tie , o trz y m a ł'Jo rd a n  Jan  
I I  r. prawa, Lwów.

7 Z fundacji ś p. D ulskiej 1 st. %  180 
z łr. (lokalne) otrzym ał Sidorowski S tm i-  
sław  5 k l. girnn IV Lwów.

8 . Z fundacji ś. p Eoglowej 1 st. n& 
200  z łr  (pierw szeństw o dla rodziny) o trzy ­
mał B iliński Atiimogen Engenjnsz 2 kL 
czkoły Ind. Ż ółkł ew.

9 Z  fundacji ś. p K nidw onow skinj 1 
st na 260 zlr (pierw szeństw o dis rodzi­
ny) o trzym ał Rum arski R yszard  5 kl. szk. 
realnej uwćw (przez cnbstytncję na 1 rok).

10. Z fnndacji ś p. K ucharskiego 1 s t. 
r a  3 0 0  złr. ęa la  P o la ń c z y k ó w ) ctrzym ał 
Je lrńkow sh i W łą iy r1aw  I rek  D ablany (je- 
dy; y -k an d y d a t)

11. Z fundacji A. p. Laskowi kiej 3 ot. 
po 200 z łr., 4 pn 150 złr. (pierw szeństw o 
dla rodziny) pr 200 z łr  otrzym ali : B ara­
nowski Je rz y  knrs p izy g  gimn. skąd  Lwów, 
B aranaw esi Roman IV  kl. indowej Piranu 
Lwów, P lu ty  oski Antoni I I  kl. gimn. Sa­
nok; por 150 złr. Langie Jan  W incenty  I I  
r. poiitecbn. Lwów. Nawrocki M arian IV  
k 1 realn . K rrkćw , Olszewsjg Jan  szkoła 
przem. Lwów, Słowikowski Ignacy Erazm  
II kl. gimn. Jasło.

12 Z fnndacji Malec ki eg 1 1 st. na 150 
złr. (pierwszeństwo dla rodźm y) o trzym ał 
Byjica Stefan 1 kl szkoły Indowej w An­
drychowie

13. Z  fnndacU ś. p. M orawskiego 1 s t. 
na 60 z łr . (d la szkół ludowych) etrzym uł 
Kuchinka Tadensz II kl. szkoły Indowej 
Tarnów . fC . d. n .)

N O M I N A C J E .
* Ministerstw0 karbu zamian .wato JaiW awa 

ZłowodzkiW® geometrą enidenrjjnya U klasy. 
Emila Zadoreckiego adjutowauym elewem ewiden­
cyjnym. Wuicemego Bartoszyś skiego, M jłe s it  Ho- 
rowi*'* 1 Moi^esza Horna, uieadjntcwanymi elewa-
mi ewidencyjnymi.

Minister sprawiedliwości zamianował a sknl- 
tnnta Józefa Horitza, aljnnktem powiatowym w
bowem Siole.

LICYTACJE.

Sprżedane będą w sądach pow ia tow ych:
* W Dobromilu realność 1. w. h. 106 w Knia- 

puln położonr, d. £6 styczuia i 3 m arca, od 10 t 
złr.

* W Lsku ciali uipotecza" L w. h. 51 1 piło­
wa ciała J. w. h. 6 21 w gm Olszanica połorona i .  
87 stycznia 1 2 marca b. r. od 668 *i».

I r  i : u m o rgów  ziem i p sz en n e j, sześćset m o rg ó w  łak  
u stych , .ikasu t m o rg ó w  n ie tk n ię ty ch  lasów  dęb o w y ch , 

p a ła c  w szelk iego  ro d za ju  z a p a só w  bez końca i ani iednego  
g ro szy k a  d łu g ó w  O jciec o d u m a rf  go w cześn ie , m a lk a  p ro -  
w a iziła jego w y ch o w an ie  — i p ro w a d z iła  je w ed ług  tra -  
1' > cyt 1 obyczajów , ja k ie  od  d a w n a  się ch o w a ły  w  rodzin ie, 

a u czo o o  go w ielu  języków , muzyki, m a la rs tw a , tańców , 
1 ih tu n k a  i jeżd żen ia  n a  kon tu , a je n je d an o  m u  żadnego  

zaw odu . W pojono  z a ia z e m  w eń  to  p rzek o n an ie , że s ta n o ­
wi! ko 1 szczęście cz łow ieka zależy od  fam ilijnych relacy i 
1 tow arzysk ich  sto su n k ó w , a  nie od jeg o  w ew n ętrzn e j w a r­
tości i w łasnej p racy . l o ż  kiedy po  śm ierci m atk i p o m y śla ł
0 ożeni&niu, to wziął p a n n ę  św ie tnego  ro d u  z pobliskiego 
P o d las ia , chociaż n ie  m ia ła  p o sag u  O żeniw szy się, u rząd ził 
dom  n a  w ielka s to p ę , z k u ch n ią  w y b o rn ą  i b o g a tą  p iw nicą, 
z ca łą  ciżbą .o k a i, z pow ozam i, końm i i p sa m i, a le  bez 
w zg lędu  n a  d o ch o d y , bo  n igdy go nie uczono  rachunków . 
Cały p o w ia t b y w a ł u n ie g o '— a  n a  je g o  bale  i po low an ia  
zjeżdżali się goście n iem al z całego  k ra ju . Był zatem  p o ­
w szechn ie  lu b io n ?  i p o p u la rn y , bo był p rzy tem  bardzo d o ­
b rego  se rc a , każU em u pożyczył p ien iędzy  a ubogiem u z a ­
w sze d o p om óg ł. W pożyciu  m ałżeńsk icm  był także szczę­
śliw y, bo  jeg o  żona, chociaż je j p iękność  wszyscy sław ili, 
p ro w a d z iła  sie tak , że ją  za p rzyk ład  in n y m ‘staw ian o , m ó ­
w iąc : F u ja ra  je s t  b a rd zo  m ało  do e p u b in a  p o d o b n y , n a w e t 
nie zda je  się  m ieć p rzym io tów  S afy ra , ale sw o ją  żo n ę  d o ­
b rze  p row ac zi Inn i w p ra w d z ie  mówili- że to  żo n a  jego  
p ro w ad z i, ale i z tego w zg lędu  ją  także ch w a lo n o , bo ro ­
b iła  to  tak , że n ik t tego n ie w n ział.

N areszcie po  dw óch  czy trzech  la ta c h  co raz  szczęśli­
w szego pożycia jego  żo n a  pow iła  m u  sy n k a  T a k  p rzez  
cały czas tvch nadz ie i, ja k  : po p rzy jśc iu  n a  św ia t sw ojego 
p o to m k a , F u ja ra  b y ł n iezm iern ie ro zp ro m ien io n y , m a tk ę
1 k ie c k o  p ie lęg n o w a ł ja k  s io s tra  m iło sie rd z ia , s tą p a ł  dum nie , 
g łow ę nosiły w ysoko a jak o to  lu b .a ł p u szczać  w odze sw ej 
w yobraźn i, ju ż  n a w e t cały p la n  w y ch o w an ia  u łoży ł. A le  p o

kilku tygodn iach , kiedy się synek  zaczą ł rozw ijać , zaczęły  
się szep ty  A szepty te  s tą d  się  w zięły, że ten  m ały  F u ja ra  
by ł n ie  do swego k a r ło w a te g o  o jca , a le  racze j do  m a łeg o  
sło n ia  p o d o tn y .  la m io n a  u n iego  były ja k  u d a  a u d a  ja k  
pn ie . K uchciki n a w e t n iep rzy zw o ite  p o ro zs iew ali żarty , m ó. 
w ią c : że ten n a ły  F u ja ra ,  chociaż jaszcze chodz ić  n ie  uinić- 
ju ż  się zryw a J o  k o n ia ,  bo  m u się n u d z i w  kołysee
i chciałby się tro c h ę  p rze jec h ać  A  żarty  te  były  d la teg o  
n iep rz t o jtc , że był w e dw orze m łodzien iec , sy n  czynszo­
wego sz lach c ica , k tó ry  nie ch c ia ł się uczyć, ale dzie ln ie  j e ­
ździł n a  kon iu , z n a ł się  n a  s ta d z ie  i n a  p o lo w an iu  1 by ł 
sam  d o je ż d ż a c z e m  tak  zn am ien ity m , że m u  n ie  by ło  ró ­
w nego  w  pow iecie Był on  n a w e t im iennik iem  sam ejże  
p a n i, b o - lo  ta m  n a  1 od lasiu  n ie jed n o k ro tn ie  p o to m e k  b u ­
ła w  i m itć r i ubogi ch o d a cz ek  je d n o  i to  sam o  n o sz ą  n a ­
z w is k o ; ja k o ż  za  je j p ro tek c y ą  w zięto  go do d w o ru  i o d ­
d a n o  m u rząd  n ad  s ta d n in ą  i s ta jn ią  B ył on  b a rd z o  p rzy ­
sto jn y  i w cale h e rk u le so w ej postaci, F u ja ra  b a rd z o  go lu ­
b ił i n aw e t m yśla ł już o teru. że m a ją c  tak iego  człow ieka, 
m ógłby  chow ać konie angielsk ie  i b .egać  n iem i n a  wyści­
g ach  w W arszaw ie  T ym czasem  te szepty  dosz ły  do  u szu  
F u ja ry , co n a w e t nie m ogło  inaczej być, no  ze w szystk ich  
zm ysłów  ucho  m iał n a jb y s trz e js z e , zaczęc i zaczął s  ę 
z w ielką  u w aga p rzv p a try w a ć  sw em u synow i i o w em u  d o -  
jeżdżaczow i A p o tem  ju ż  n ied ługo  to  trw efo , bo  ju ż  w  k lika  
dni p o w ied z ia ł s o b ie : T ak  je s t,  n ie m a sz  żadnego  w ą tp ien ia , 
ch y b a  ślepyby tego  nie sp o strz eg ł.

S p o strzeżen ie  to  go do  głębi w zburzy ło . C zuł się 
śm ie rte ln ie  obrażonym  n a  sw o.m  ho n o rze  i p o w z ią ł s ilne  
p o s tan o w ien ie , p o s tą p ić  sob ie  ja k  m ąż, n ie p rz e p a rte g o  u m y ­
słu  i woli że laznej, i w yrzucić ta k ą  za k a łę  ze sw ego 
dom u.

<Cląq da lszy  na-tąp i).



KUR JER POLSKI, dnia 5 stycznia 1892 r.

(Ja

(GAWĘDA PRZYJACIELA ), 

s p is a ł  CZESŁAW PIE N IĄ Ż E K .

I  kom inków  ooraz mniej i gaw ęda p rze­
pada. G dzieniegdzie jeszcze w starym  dw o­
rze, na pałac  nie przebudow anym , znaj­
dzie *ię kom inek , ale nie bucha na nim 
płom ień, bo now oczesna iam pa ze sione- 
cznem i palnikam i w ypędziła p rostaka A 
ten p łom L ń  kom inkow y m iai swój język , 
którym  przem aw iał do durzy, m iał św ia­
tło , w k tórem  ujrzeć m ogłeś lepiej niż przy 
kosm opolitycznym  płom ieniu lam py, daw ne 
ojców cnoty i cnotam i ozłocone w ady. W y 
dzielał on ciepło, k tó re  i głowę i serce 
rozgrzało. W ypędzono kom inek, a  za nim  
w ślad  na tu łactw c poszła i gaw ęda, ja k ­
by z nim ślubem  dozgonnym  związana. Jej 
miejsce zajęła oficjalna, encyklopedyczna 
w salonie rozm ow a, lub  grzechocząca dy ­
skusja  polityczna w gabinecie m ęzkim .

Poczciw y la t dziecięcych tow arzyszu, 
niekiedy pow ierniku, często nauczycielu, 
ile to  w tw oj-un św ietle dopatrzyłem  praw d, 
ztó ie  dziś życie rozśw ieca ją ; ile to  ognia 
wlałeś w k rew , a ognia co nie gaśnie, 
choc zgasła m łodość i pół w ieku życia się 
kończy.

B rak  dziś kom inka, a <rd się go na­
po tka , toby  się ju ż  od niego odejść nie 
chciało nigdy.

W ypad ła  mi pojechać daw nym , ro d z in ­
nym  szlakiem . P rozaiczna, to  praw da, ale 
też i w ygodna kolej, zaw iozła do K ro ś ­
cienka, a s tam tąd  to  ju ż  sankam i pod B ra- 
niów K siężyc obielił niebo, a śnieg p u ­
szysty  z iem ię ; gw iazdy m rugały z góry , a 
rnrozik skakał iskram i po śniegu i weselił 
się św ia t bo noc była tak  wesoła, że n a­
wet lekkim  w iatrem  nie dm uchnęła.

A  może to  m nie tak  raźno zaroiło się 
W d n szy ?  Ileżto  razy jeździło się tędy 
zam łodu?  I  w lecie i w zim ie, i saniam  
i konno i „amemu i w tow arzystw ie gw ar- 
nem , eerdecznem . W spom nienia się tłoczą, 
a  też sam e gw iazdy co daw niej p iszą je  
w pam ięci. Ju ż  w idać św 'a tło  na gó rze ; 
ja k b y  k rw ią  zaszłej oczy, błyszczą czerwo 
no śród  białej nocy okna d w o ru ; psy na- 
iz c ia k u ją , żóraw  sk rzyp i u studni, słychać 
go z  daleka. O t i konie się zaśm iały rże­
niem . T o  Ju rec zk o n a . P okłońm y się zdała 
starem n w .arusow i, ja k  przed la ty , ale 
wio, wio, bo to  jeszcze m ila. O t i W ojt- 
ków ka z d ługą galerją, z podw ójnym  gan­
kiem , podm urow ana c d  drogi i rzeki, a 
w b ita  w górę  z drugiej strony. B yła tu  
daw niej szczera gościnność, były  o tw arte  
J la  każdego wrota pełna p iw nica, nasobna 
Spiżarnia, a oc najważniejsze były tu  p ię­
kne oczy. A c h ! Ja k ie  to  były oczy, a j a ­
k ie  rącak i, a ja k  zgrabne do m a ju ra  nóż­
ki. I le  to  się hołupoów w ykrzesyw ało, a 
w raz z niemi ile to  isk ier padało  z serca 
do  serca. C zv , to  pożarł, śnieg pokrył o - 
gp  dek  n a  s tokn  góry , ogródek , gdzie by­
ła  a ltan k a , a  w niej m iejsce urocze, i owe 
kw iaty , po  k tó re  schylała się d roga sercu 
rą c z k a , by ci dać wędrowcze nieza- 
budkę

Ju ż  i plebanja poczciwego proboszcza 
ruskiego, z k tórym  w dzień słotny grało 
się p ik ie ta , nie rozum iejąc się wówczas 
n a  polityce ru sk o -p o lsk iij. B yło poczciwiej 
w sercu  i jaśn ie j w g łow ach , to  też nie 
było  poohopnośc' do słuchania przygryw ek 
gw izdanych na m oskiew skiej piszczałce.

M yśli posnly rakiem  po za dziś, po za 
w ccora,, po za la t przeżytych dziesiątek 
i jed en  i d ru g i i trzeci i zasłoniły  oczy i 
uszy. D zw om ą sa n k i, ślizgają się za koń­
m i, czasem  poślizną na praw o, czy lewo, 
ale je  kam ień  odepchnie , lub  wał śniegu 
opluje i znowu trzeźw o .d ą , a idą. P ies 
zaszczekał ra z , d rug . ; naw ołuje coraz p rę­
dzej, odezw ały się in n e , zaklębiły  się koło 
sanek.

—  A  czem użtś stanął Józefie?
— B a! ta  m y ju ż  przed dw orem
— A  praw d?
T eż sam e brzozy nad  s taw em , ten sam 

św ie rk , pod k tórym  po<ałowalo się w rącz­
kę pannę K a z im ie rę : też sam e lipy , pod 
którem i się do niej pisyw ało wiersze, no 
i ten sam ganek , na k tó rym  sk ładało  się 
pm ysięgę wierności. A  czy tu  ludzie ciż 
sa m i?

P okazało  się św iatło  w oknie jeduem , 
drugiem , przelazło do sieni i pcha się z 
niej przed ganek małem  okienkiem  nad 
drzw iam i Zabrzęczała zasuw a, zgarbiony 
człek s ta iy  drzw i roztw orzył.

— A  kogóż B óg p row adzi?  —  zapy­
ta ł.

—  J e s t  pan w dom u 9
—  A le kogóż to  m am y pow itać ? R ad - 

bym  Wiednia* z k im  mam przyjem ność ?
—  A  b o d a jże to ! Czy nie pan Re 

fal ?
—  A  uo ta k , do  usłng, ale ja  sobie nie 

p rzypom inam .
—  D iw n y  zne omy, parne dobrodzieju , 

daw ny rnajom y. T en sam , co to  panu za ­
strzeli i Bekasa.

—  A , sto  pociech, kochany mój ręba- 
c iii,  a  chodźże pod cknh. A  niechże cię 
uściskam . Kopę lat, sto  pociech, kopę lat. 
K ie  poznałem  oię, ale i ty ś m nie nie po­
wiał. C o ?  sto  pociech, p raw d a?  H e j!  J u ­
rek , a rusz się. N o , a czy jeż to  konie, bo 
jnżcić od  Ś lązka nie jeohateś tu  sw ojem i? 
N o , s to  poeitch  Ju re k , Ju rek , Ju re k , sto 
pociech, do  kroć sto  tysięcy d jabłów , w y ­
łaź , s to  poc ech z  dsiury

P o b s J d  się Ju re k  i dosta ł w kark  od 
pana R afała.

— A  gdzież tam  siedzisz gaw ronie ? 
Znbieraj rzeczy ze sani S to  pociech, rusz 
się. A czyjeż to  kon ie?

—  N aję te  w K rościenku .
— A  no, sto  pociech, najęte czy nie 

najęte , je ść  m uszą Ju rek , jed ź  z tym  człe 
kiem  pod  stajn ię . N iech m u dadną siana 
A spiesz się, do k roć sto  tysięcy. H e j, a 
ja k  tam  człeku zarzucisz koniom , przyjdźno 
tu  na kieliszek.

Zabrzęczały dzw onki u sani, mój Józef 
pokłonił się pięknie, Ju rę *  skoczył na sa ­
nie, & my z panem  Rafałem  ściskaliśm y 
się w net po raz d rag i w starośw ieckiej 
sieni, ustrojonej w jelenie i sa rn ie rogi, na 
k tóryoh .nsiały  strzelby, ko inszk i, fu tra  i 
m yśliw skie to rby.

•— A. zk ąd ie ś  się tu  wziął kochany uę

baozu. S to  pociech, zm ieniłeś się tro ch ę ; 
fiu, fiu i łysina. A  ta  zkąd do  d jab la?  
Dawniej m .aleś gęs tą  czuprynę

—  W szaK to  temr. la t dw adzieścia.
—  Ę , ! sto  pociech, płyną lata do śm ier­

ci, ja k  nasz W iar do Sanu. A  np, ja k  to  
zb ieg ło !

Zadum a1 się stary . S toim y chw ilkę; już 
rozebrany , pozawieszałem  i fu tro  i czapkę 
i paleto t Da m yśliw skich nabytkach . P an  
R afał się ocknął.

—  A no! eo tam , sto pociech, dw adzie­
ścia la t pow iadasz. P ro sz ę , proszę , ja k to  
zbiegło. A ohodźże —  głodnyś pewnie. 
N ie ma się co p y ta ć ,  sto pn tA ch , z a r a z  
tu  coś znajdziem y.

—  A gdzież Z ygm un t?  M yślałem , że go 
zastanę w dem u. P isa ł do m nie, że nigdzie 
nie wyjedzie.

—  A le je s t, je s t, ty lko  wyjechał do 
T -z  lańca do  paua S tanisław a, co tv lko 
go, sto  pociech, n e widać.

—  No i żeni on się  n ap raw dę?
—  H m ! sto  pociech, nie wiem, nie 

wiem dob rodzie ju . . .
P an  R afał pow iedz a ł to  iak  zagadko­

wo, takim  tonem na mc 1 i d u r  nastro jo  
nym , że aui w iedziałem co o tern są 
dzić.

Zjawił się Ju rek , ale tym  razem  już  bez 
w ołania podał w ódkę, śliwki z km inkiem  
na rożeukach i paprykow aną słoninę na 
chlebie

—  A no tak , sto  pociech przecież raz 
m iałeś rozum  — rzekł pan R efal do J u r ­
ka, na widok tacy  ze sp e c ja łam i; nalał 
kieliszek bernardyńsk i i patrząc weń, d o ­
dał : A dali siana? P o tem  zw rócił się do 
m n ie : — No, do ciebie. B r!  dobra, d a­
libóg, sto  pociech, dobru T o  P ankow ska 
ą ta k  przypraw ia D ai nam  Boże zd ro ­

wie.
P rzy tknął do ust, przechylił, o trząsł k ie ­

liszek z pozostałych kropel i nalew ał w i­
śniów kę, ale że n igdy m ilczeć nie lubiał, 
bo naw et i przez sen rozm aw iał, toż i te ­
raz sypai pochw aiy P ankow skiej.

(Ciąg da lszy  nastąpi).

Z Paryża.
(Lis1 „Kurjera Jfolslfiepo".)

D nia 1 stycznia.

Z oddali dochodzi przeciągły  odgłos 
dzwonu. T o  dw unasta  bije na wieży ko ­
ścioła Sain t Sulpice. N ieznacznie, cichuteń­
ko zanurza ię rok  1891 w m rokach prze­
szłości, rów nież cicho i nieznacznie o p u ­
szczone m iejsce teraźniejszości nowy za j­
m uje rok W  przestw orzach niebieskich 
panuje niezm ącona cisza i spokój. Zm ianę 
kalendarza przyroda przyjm uje obojętnie, 
jak o  fak t bez znaczenia. D la  niej rzeczy­
wiście chw ila, rok , w iek, nie znaczy nic 
w obec w ieczność

Za to  na nlioach paryzkich , zwłaszcza 
nr w ielkich bulw arach, gw arno i ludne 
T łu u y  hałaśliw ie, w estlo , ze śpiewam i 
witaj!, prrybysza. N ow y R ok  zdaje się 
ludziom  doniosłym  w ypadkiem .

Czy w samej rzeczy je s t  ou w ypad­
kiem ? — py ta ją  m ędrcy i m yśliciele, zam ­
knięci w swych pracow niach, sam otni, od ­
osobnieni od ludu.

O sta tn  em wspom nieniem  żegnają odda 
łający się, uciekający z każdą m inutą dalej 
rok  sta ry , lub  m yślą b egną naprzód, touą 
w mgły, otaczające przyszłość, usiłują 
przebić tę  zasłonę.

Co przyniesie nam  rok  nowy ? . . .  —  
pytają  ciekawie, niespokojnie. M oże wojnę 
krw aw ą, lub  rozw iązanie palących kw estyj 
socjalnych, może także w ynalazek, k tóry  
zm ieni w arunki bytu ludzkości. W yda 
może na św iat arcydzieło sz tu k i?

A  może nie przyniesie nie nowego, ja k  
rok 1891, k tóry  ty le  obiecyw ał, a tak 
m ało dał n a m !

F ran c ję  obieram  za pole przeglądow e i 
rozpam iętjw am  w ypadk. najdonioślejsze, 
jak -e zdarzyły aię w roku 1891. D o p ra ­
w dy nie widzę żadnego, k tó ryby  był w art 
wspom nienia

M ieliśm y w roku 1891 najprzód awan 
tu rę  z T eim idorem , potem  drugą z L oheu- 
grinem , bezrobocie urzędników  om nibuso­
wych, górników  i robotników  rozm aitych 
innych fabryk M ieliśm y hyperprodukcję 
w>dawniezą. B yliśm y św iadkam i niezli­
czonych burd  parlam entarnych.

W  rzeczy sam ej pom im o hałasu , dek la­
macji i krzyków  na w szystkich polach, 
nie zrobiono nic godnego pam ięci. N ie 
w ydano żadnego arcydzieła sz tuk i, nie po- 
su n 'ę to  ua kros: kw estji socjalnej, nie p o ­
praw iono ujem nych stron konsty tucji 

Z daje się, że jedyną  tro sk ą  ludzi w r 
1891 było utrzym yw anie sta tus quo. E p o ­
ka przejściow a, przez k tó ra  obeonie prze­
chodzim y, o rok ze-tarza ła  się. T o  pocit- 
szające. O  rok  hliż=.zym je s t  św iat up ra- 
gD onych, ale nieodgaduionych now ych cza­
sów.

W ypadek najdonioślej zy, ja k i zdarzył 
się w roku  1891, jedyny, o k tó rym  wspo­
m inać będą h istorycy za la t sto , m iał za 
w idownię m :asto  K ro n s tad t

P rak tycznego , politycznego znaczenia 
w ypadek ten nie m a d la F ran cji. Bu do­
tąd  car nie podpisał p rzym ierza z Rzeczą- 
pospolitą. C ar milczy, nie zd radza swoich 
zam iarów , nie wiąże się. A dm iraiow i G e- 
rvais darow ał sam ow ar, zf ciągnął poży 
ozkę u kap ita lis tów  francuski h, zbogacił 
rep e rtu a r paryzkich  ca f i  concerts o jeden 
hym n. T o  mało.

A ljans francuzko-rosy jsk i, do tąd  obja­
wia się ty lko  platonicznie. M a znaczenie 
je d y n e  psychologiczne; d la  psychologa e- 
dnak  je s t mocno charak terystycznym . D o  
jak iego  stopnia może zakochać się j e ­
den naród w drngim , niech posłuży za 
ilustrację następująca an eg d o tk a :

W  tych dniach przyjaciel mój prosił, 
abvm  syna jego , chłopca dziew ięcioletnie­
go, zapisał do jednej ze szkół norm alnych.

Zaprow adziłem  go do tej szkoły i zap i­
sałem go, ja k o  obcokrajow ca, urodzonego 
w K rólestw ie Polakiem .

— P rzybysz pochodzi z W arszaw y, a za­
tem je s t Rosjaninem  

T ak i w niosek zrobili jego  nowi kole­
dzy , k tórzy , ja k  zresztą ich rodzioe, nie

wiele wiedzą o naszych stosunkach. Dużo 
wudy przepłynęło z Sekw any do  m orza 
od czasu kiedy F 'o q n e t mówił do c a r a : 
Vive la Pologne, m onsitur!  F rancuz i mieli 

czas zapom nieć o Polsce —  i zapom nieli.
W ieść rozbiegła się po szkole, że Ro­

sjanin zosta ł w niej zapisany.
G dy mój mały protegow any w chodził 

Jo  klasy , koledzy jego ustaw iw szy się w 
rząd  z wiasnei inicjatyw y urządzili m u o- 
wacje.

Vive la R u ssie!  zapisnęli chórem  m alcy 
siedm io i ośm ioletni.

Mój m alec, k tó ry  je s t także m ałym  po ­
litykiem  i mc swoje sym patje  i an typatje  
wziął za obelgę i uanifestację d la K ronstad t 
bębnów ze szkoły —  i rozbeczał się.

N ie dom yślił się, że nieporozum ieniu 
wyżej opow iedzianem u zawdzięcza wiele. 
Uczniow ie m ają zwyozaj przyjm ow ania „no­
w ych" azturchańram i, k u łak am i, szczypa­
niem i targaniem , P rzez te  „p ró b ę“ prze­
chodziliśm y wszyscy. O n  jed en  ja k o  „pod 
dany  cara" został od niej uwolniony. M ali 
politycy siedm ioletni nie śm ią podnieść 
ręki na niego, z obaw y, aoy au to k ra ty  pe­
tersbursk iego  nie rozgniew ać i aljansu na 
szw ank nie narazić.

N ie wiem, aźali rok  1892 nos w swojsm 
łonie w ypadek ja k i doniosły, ale że sła­
wny będzie z krzyków  i hałasów  en tuzja­
stycznych ludności fran^uzkiej, to  pewna 
N iechno ty lko  przyjedzie następca tronu 
rosy jsk i do  P aryża!

Z obow iązku dziennikarski! go trostwzę 
się może zanadto  o losy F ran c ji w roku 
1892. C zytelnicy moi czem innem  zajęci. 
W praw dzie i om  zapew ne p y ta ją ; co też 
roli 1892 przyniesie? — ale nie o F rancji 
myślą.

D latego daję pokój F ran cji i aljausoWi 
francuzko - rosyjskiem u aż do przyszłego 
mego l i s tu . . .

M aurycy M ycielski.

Z Wiednia.
„Rycerz Pasman* (Opera komiczna Jana 

S traussa).
(List „Kur. Pol.“)

D n ia  2 stycznia.

W  piątek , w operze cesarsk-ej, po raz 
p ierw szy u jrzała  św iatło kinkietów  opera 
Komiczna Ja n a  S traussa , do  k tórej lib re tto , 
wyszło z pod p 'ó rn  L udw ika  Dooziego, 
znanego au to ra  „P ocałunku". K ró l walców 
je s t nadzw yczaj popu larną osobistością 
nad brzegam i m odrego D unaju  i nic dzi­
wnego, że jego prem jera wzbudziła ogólne 
zainteresow anie.

N ie jestem  więlkim  znawcą m uzycznym , 
nie będę więc rozpisyw ał się o pasaża. b, 
so lfed ż iao h , re c ita tiw ac h , trcm oiach i 
t .  d. P rze-yłam  wam ty lko  moje osobiste 
wrażenie i to, co odczuła dusza, m ająca 
zachw ycać się m uzyką i oceniająca, co 
je s t rzeczyw iście pięknem .

M uzyka, o p a rta  przeważnie na m oty­
wach w ęgierskich p łynie szerokim  stru  
m ieniem , in slrrm eó tec ja  w rpam ala Csłoeć 
p izedntaw ia się jak o  opera  w wielkim  -tylu. 
j_'o nie ten S trauss, k tó ry  przeż la t ki ca  
dziesiąt, swojemi walcami roznam iętm ał 
cały W iedeń. Ja k iś  inny m aestro  zajął jego 
m iejsce i stw orzył dzieło poważne, pełne 
nastro ju  wyższego m ającego m u utorow ać 
drogę, po k tórej stąpa ł M cyerber, H alevy , 
G ounod lub V erd i. N araz , odezwały się 
tony prześlicznego w alczyka, w ybort ic od­
śpiew anego przez panią R enard  i pozna ę 
„m ojego człow ieka11. T o ten sam S trauss, 
poryw ający ja k  z iw s7e i gdy walc został 
pow tórzony, w szjacy  zaczęli go nucić po 
cichu i lekko ta k t wybijać.

Z ustępów  opery , najbardziej się podo­
bały i najwięcej były oklaskiw ane: w a k ­
cie pierw szym  — chór żeński, due t Ew y 
z G audy , pu-śń króla, du t  z E w ą i sce­
n a  podczas uczty. W d rug im : d u e t króla 
z E w ą, walc, arja  Pasm aną w sty lu  a r-  
ehaicziiłm  t finał. W o s a tn im : pochód 
z chóram i, balet, duecik  kró la  z żouą i 
finał.

L bretto , jakkolw iek  nosi na sobie ce­
chę talentu, lecz n e  grzeszy zbytniem  
ożywieniem i akcją

Rzecz dzieje s.ę na W ęgrzech z począ 
tkiem  czternastego stulecia. Znajdujem y 
się w zam ku rycerza Pa^m ana, szla»'hci. a 
pierwszej wody, dzielnego rębacza i zapa­
lonego m yśliwego. D ni jego  żywota, d- -  
brze już zaaw a sowanego w latach, o sła ­
dza m łoda żona jego E w a, piękna, jak  
poranek m ajowy Dlaczego nadobna <óra 
A rpada  poślubiła starego rycerza, o tem 
nio m ogliśm y się dow iedzieć. R az ty lko 
E w a ośw iadcza, że hyl dla niej Sjńłm , a 
potem  m ałżonkiem  Pom im o tego, owo 
niedobrane stadło  żyje w ja k  największej 
zgodzie.

A kcja rozpoczj na się przybyciem  gierm 
ka na zam ek P aem ana z w iadom ością, ic  
Pasm au zdybał w lesie k ilkunastu  m ło­
dzieńców i zaprosił ich do siebie ua ucztę 
Z astaw iają sto ły , znoszą jad ło  i nap itk i, 
a E w a idzie przem ienić stró j, aby się go 
ściom m ogła g< dn ie zaprezentow ać.

Zjawia się PasmSD w gronie rycerzy, 
na czele k tórych  znajduie się nieznany je ­
szcze nik rniu m łody król w ęgierski K arol 
A ndegaw eński. O ryginalny, ale gościnny 
szlachcic bawi swoich guśoi U kazanie się 
p ięk re j żony, rozpala serce m łodego króla. 
E w ę, kobietę z g run tu  uczciwą, bawią 
um izg dw orzanina, k tó ry  (sta teczn ie  dość 
sp ry tn ą  zam ianą pierścionków  zapew nia 
aobie schadzkę w nocy z żoną gospoda­
rza.

W szystko to, dzieje się podczas uczty 
G dy  się E w a usuw a, towarzysze na roz­
kaz króla s ta ra ją  się upoić P asm ana, z k tó ­
rym król zam ienia nakrycie głowy.

W  drugim  akcie, E r  a rzeozywiście 
przychodzi, lecz ty lko, aby pow iedzieć 
słowa praw dy nieopatrznem u m łodzikowi 
i zw rócić m u pierścionek W prow adzona 
w błąd skutkiem  bełm u, będącego wła­
snością męża, zbliża się do niego z czuło­
ścią R ychło poznaje pom yłkę i oburzona, 
odw raca się, grożąc, że pow ie w szystko 
mężowi. K ró l wyznaje je j, kim  je s t n a­
kazuje E w ie zaohować w szystko w ta je ­
m nicy. T a  zaś o łaga go o przeba- zenie 
i zgadza się naw et na pocałunek); byleby

kró l wybaczył mężowi. C ala ta  scena nie 
je s t dość ja sn ą  i nie w iadom o, co i z ja  
kiego pow odu król ma przebaczać Pasm a- 
nowi ?

K aro l A ndegaw eński uznaje je d n ak  swój 
błąd i zgina p rzed  E w ą kolano, prosząc 
ją , aby czysiem i ustam i do tknęła jego  czoła 
i zm azała plam ę, ja k ą  postępow aniem  swo- 
’em, je j mąż zadał honorow i królew skiem u 
T o  także nie je s t dok ładn ie m otyw ow ane.

Z jaw ia się nagle M iszu, śledząoy awoją 
G undę i w prow adzony w błąd  hełmem 
bierze kró la za Pasm ana.

P o  chwili w pada w najw iększe zdziw ię- 
nie, gdy  ukazuje się jego pan, szukający 
hełmu.

— W szak m ieliście go na sobie, gdy ­
ście tu  caL w ali sw oją żonę.

F asm an  w pada w wściekłość P rzek lina 
żonę niew ierną, chce się pom ście, ale go­
ście już odjechali.

W akcie trzecim , jesteśm y na dworze 
królew skim . T u ta j dow iadujem y się, że 
król kocha szalenie sw oją m ałżonkę n ie­
daw no poślubioną. W śród  uroczystości z ja­
wia się P asm an  ze skargą. K ró l wióząc 
go, każe trefnisiow i zająć owoje miejsce, 
sam zaś chowa się w śród tłum u dw o­
rzan.

M niem any kró l wydaje "?y rok , pozw a­
lający Pasm anow i pocałow ać także żonę 
swojego w roga. A le n ieste ty  1 nie mi >zna 
go odnakźć.

—  J a  go znajdę - - woła rycerz.
E w a oburzona, gdyż sądzi się również 

oszukaną przez czelnego m łodziana, k tóry  
Śmiał podszyć się pod osobistość króle w 
ską.

O boje m ałżonkow ie szukają winnego i 
w reszcie znajdują go

Rzecz cala aię w yjaśnia, lecz P a im an  
niezadowolony, w yciska pocałunek na tw a­
rzy  królowej.

M onarcha chce śm iałka nkarać, ale k ró ­
lowa b L -a  za nim  i w szystko się dobrze 
kończy.

W  tym  akcie, m uzyka baletow a z uro­
czym sw ym  walcem  i ognistym  czardaszem , 
j e s t j  ~>rlą cu e j party tu ry .

W ystaw a św ietna. W ykonanie nie p rzed­
staw ia nic d o  życzenia. G łów ne role sp o ­
czywały w rękach . R eichenberga, Schroe- 
dora, p a d : R en ard , F o rs te r  i A rtner.

Hr. Tołstoj o obłąkaniu

(d .) Jedna z wielbicielek idei Tołstoja 
dostała pomieszania zmysłów po przeczyta­
niu jego „Sonaty K reu tzera". Dziewczynę 
w yleczył za pomocą bypnotyzm a niejaki pan 
Feldm an, k tó ry , zanim p rzystąp ił do knra- 
cji, ndał się do hr. Tołsto ia z prośbą, aby 
ten był świadkiem hypnotyaow ania, poma 
g a ł swojemi a wagami p iny  bf,daniach i wy 
warł wptyw na cborą.

Znakom ity pisarz rosyjski nadesłał p m u  
Feldm anowi następujące p ism o:

„K ategorycznej odpowiedzi na lis t P a ń ­
ski dać nie mogę W ogóle u u rozumiem o- 
błąkr nia, jako  odrębnego jakiegoś stano dn 
Bzy, i zdaje mi s ię ,  że pomiędzy idealnie 
zdrow ym  człow iekiem , którego n ie m a —  a 
najbardziej rozstrojonym  dnehowo osobni­
kiem, niepodebna położyć granicy Często 
spotykałem  lu d z i, uważanych za warjatów , 
k tórzy  w arjatam i nie byli.

„T aki mam pogląd na tę  sprawę, i d la te ­
go nie trzeba leczyć tej dziew czyny, o któ 
rej pan pisze J a  przynajm niej, nie mam 
praw a nczestniczyć w tej' m ierze. Z drugiej 
jednak  strony, nie mogę odmówić propozy­
cji Pańskiej i zgddzam się na rozmowę z 
człowiekiem , k tóryby chciał mnie widzieć. 
Nie myśl P an , jakobym  pragnął nsnnąć się 
od powyższej spraw y, i nie brać w niej u- 
działn. Owszem, bardzo chętnie sin ę, ko 
mu mogę".

Nie p isłnchano jednak  rad  hr. Tołstoja 
Rodzice kazali córkę sw ą leczyć — wiado 
ma, że rez u lta t knracji był zupełnie po 
myślny. W  każdym raz ie , wygłoszona teo 
rja rosyjskiego pisarza, przyda się do cha­
rak te ry s ty k i Tołstoja, i je s t bądź co bądź 
ciekawa.

Ze stołu redakcyjnego.
Michał B a łu c k i: „Z mętów społe

czuych". Powieść. —  „P rofesorka" O bra­
zek z natu ry  W arszaw a 1892, s tr  229.

Ile  razy się c/.yta nową powieść Bałn 
ckiego, ty lekroć świeższych doznajemy p rzy ­
jemności. A utor wydobywa z każdego obja­
wu życia szczugóły ciekawe, umie je  do 
skonale oprawić w a rty styczną  ferm ę, i 
przed nami zarysować obraz wysokiej, e s te ­
tycznej wartości. „W  mętach społecznych" 
maluje au to r dolę ’ndzi biednych, upośle­
dzonych, z takim  głębokim sentym entem , 
że w zrusza serce i n ieza tarte  zostaw ia po 
sobie wrażenie. I  „P rofesorka" jego nosi 
na sobie cechy niepospolitego antora, k tóry  
w lite ra tn rze  polskiej za ją ł jedno z miejsc 
pierwszorzędnych

A  Rys dziejów  czeskich, sk reślił wedłng 
źródeł Józef F d ik s  G aizler. W ydawnictwo 
Mianowskiego. Tom I I .  W arszaw a, 1892. 
s tr . 361.

Dziś, kiedy Czesi zbliżają *ię coraz b ar­
dziej do nas, a my odpłacamy iin gorącem 
uczucitm  plemieunegc braterstw a, p izydatną 
jest bardzo historja , opracowana przez P o ­
lak? i dla Polaków , c m alująca dokładnie 
rozwój społeczeństwa czeskiego. Dzieła p 
G ajzlera zasłngnje na uwagę, i zapełnia 
Inkę w lite ra tu rze  polskiej.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

&  Nowy rok w W arszaw ie, tak  jak  u 
nas, rozpoczęto w tea trze  oryginalnem i u- 
iworami. W  teatrze W ielkim  p. K otarbiń­
ski g ra ł „M azepę", w Rozm iitosciach da- 
r a n o  Fredry  komedję „Oj, mężczyźni męż­
czyźni".

1 N r

A  O statnie dzienniki zagraniczne p rzy ­
noszą wieści o zgonie kilku w ybitnych o- 
sób. I  tak  w B erlinie zm arli: Zflany lite ­
r a t  O skar Sehwebel w 46 roku życia, by! 
on z zawodu teologiem, początkuwo zajmo­
wał stanow isko proboszcza, następnie naa- 
czyciela; purzucił wszakże i to zajęcie i po­
święcił się zawodowi literackiem u, a odzna­
czył się przeważnie dziełami z dziedziny 
h isto rji Berlina, nadto pisyw ał artyku ły  
historyczne do dzienników berlińskich. —  
W poniedziałek pochowany został p ryw at- 
docent- uniw ersytetu  berlińskiego, dr. S. 
Lbwenfeld, b a t  zuanugo pisarza dra R a­
fała Lowenfelda, rodem z Poznania.

A  P an i Adolfina Zim ajerowa, znana di, 
va  operetki w arszaw skiej ma według infor- 
macyj gazety  Novosti wyjechać do New- 
Y orku, dokąd ią zaangażowano ua k ilk a­
dziesiąt występów.

Kronika zamiejscowa.
KURIER WIELKOPOLSKI

* Czytamy w Ouńcu W ielkopolskim : 
„Niemcv, właściciele dóbr w P rnsiech  Z a­
chodnich a zw łaszcza z Gołubskiego, udali 
się byli do rządu  z prośbą, żeby tenże po­
zwolił im brać do roboty ludzi z K róle­
stw a — w ogólności (to się u Niemców 
nazyw a rusńsche N a tiona fita t)). Dziedzi­
com chodziło głównie o tak  zwane „dziew­
k i"  do roboty, o sługi żeńskie do gospo­
darstw a itd . Otóż pan m inister spraw  we­
w nętrznych odpow iedział, że mężczyzn 
wpuści, ale kobiet nie wpnści. Rzecz na­
tu ralna . P o lk i wiele mówią, a przez to 
rozmnożyłby się język  polski. Mogłyby też 
wyjść z» mąż 1 A w te d y ! O lo ja lności! O 
h o ry zo n ty ! Ja k że  was policzkują afery 
rz ą d o w e !“

KURIER WARSZAWSKI

* W  T eatrze M ałym , przedstaw iono w 
Nowy Rok krotochw ilę S tanisław a G raybne- 
r a : S ło d k a  trucizna . U tw ór został bardzo 
przychylnie przy(ęty przez k ry ty k ę  i pu­
bliczność. „Młodemn" autorow i przyznaje 
prasa wiele ta len tu , dowcipn, i znajomości 
w arnnków scenicznych.

* W  W arszawie zakończy i życie po cięż­
kiej chorobie doktór G ustaw  F ritsche. Po 
stać była dobrze znana, nie ty lko  w K ró­
lestw ie, ale i 'w  całej Polsce. P ra k ty k ę , po 
ukończeniu un iw ersy te tu  heidelberskiego, 
odbywał początkowo w Częstochowie, lecz 
nastęnnie przenióoł się do W arszaw y, i tu ­
ta j w krótce dobił się stanow iska i wzięto- 
ści. Od roku 1880 wydaw ał i redagował 
czasopisma lekarsk ie M edycyną  i pisyw ał 
bardzo wiele artykułów  specjalnych i po­
pularnych. Po doktorze MarS iewiczn, objął 
s te r nad kolonjami letniem l dla nbogich i 
słabowitych dzieci. Tej in sty tucji poświęcił 
się z całi m aa miłowaniem i ty lko jego s ta ­
ran iu  zaw dzięczała rozkw it i  za in te ro o w a 
nie się całego snołeczeństwa. L iczył zale­
dwie 52 latu. Śm ierć tego zacnego filan ­
tropa wywołała praw dziwy żal i współ­
czucie.

KURIER WIEDEŃSKI.

* Za zgodą cesarza F ranciszka Józefa 
król H nm bert kazał na włoski język  p rze­
tłum aczyć i w łasnym kosztem  swoim opu­
blikował dzieło wydane przez an rtrjack ie  
m inisterstw o wojny p t . : „W ypraw y wo­
jenne ka. Engenjusza Sabaudzkiego" Ce­
sarzowi i w szystkim  arcyksiążętum  prze­
słał krul w łoski egzem plarze tego tłom acze- 
nia w podarnnku.

* P ierw szy wielki bal dworski odbędzie 
się 12  b. m.

* W teatrze  K arola daje gościnne przed­
staw ienia tru p a  francuzka, ze słynną gw ia­
zdą operetkow ą panną Anną Jndic.

KURIER BERLIŃSKI.

* B irm arck obecnym był w osta tn ią  śro­
dę ua posiedzenia sejmiku powiatowego w 
M agdeburgu i podczas obiadu po posiedze­
nia, powiedział przy  toaście między inne- 
m i: „Upłynęło la t 25 od czasu, gdy z j e ­
go cesarską maścią, wielkodusznym królem  
W ilhelmem I, w tejże samej znajdowałem 
się sali. Od owego czasn wiele się zmie­
niło, nie jedno nie taK, jakby  sobie tego 
można było życzyć, najwięcej przecież na 
dobre*. Czy w tych ostatnich słowach 
kanclerza nałoży szukać ironji, czy je s t to 
jego istotnem  przekonaniem  —  nie w ia­
domo.

* W  B erlinie odbyły się zaręczyny hr. 
Józefa Potockiego, właściciela Szepetówki 
i A ntonin, syna ś. p. hrab. A lfreda i Marji 
z ks. Sanguszków, z księżniczką H eleną 
Radziw iłłów ną, córką o rdynata nieświezkie- 
go i jener. ad jn tan ta  ks. Anroniego i ks. 
M arji z domn m argr. Castellane Narzeczo­
na liczy la t 17 i je s t irn g ą  córką, a trze - 
ciem dzieckiem księcia Antoniego R adziw iłła. 
S tarsza jej siostra , ks. E lżbieta , pośfnbiła 
w roku 1885 hr. Romana Potockiego, ordy­
nata łańcnckiego, a atarszego b ra ta  h r. J ó ­
zefa. .

KURIER DUŃSKI.

* Na uroczystości złotego wesela królew ­
skiej pary dnóskiej reprezentow ać będzie 
dwór anstrjack i arcyk?. W ilhelm . Spodzie­
wani są  nadto cesarz W ilhelm  prusk i, cur 
i carowa, następca tronn  w łoski, k ró l O saar 
szwedzki i w szystkie dzieci i wnuki p»ry 
królew skiej.

KURIER PARYSKI.

* N iejaki p.  Em anuel A rćne, k tó ry  co­
rocznie jeździ do Nicei, tby składać w im ie­
niu przyjaciół wieńce na grobie G am betty, 
odbył w d. 1 stycznia tę  pielgrzym kę. Dwa­
dzieścia osób uczestniczyło w tym  akcie;

* „Spójnia" stow arzyszenie m-odzieńców, 
kształcących się w* P ary ża , ogłosiła świeżo 
„m an iie -t“ w dnieniu narodu  (!) przeciwko 
stanow isku, zajętem u przez Koło polskie wie­

deńskie, w kw estji zmiany ustaw y wybór 
czej (s ie i). B a g a te la !..

KURIER KIJOWSKI.

Kampanję fabryk enkru zakończono jw  
wszędzie. W ydajność buraków była desko- 
u?łą i adm inistracje fabryczne zapowiadają 
że ten  rok będzie znacznie pomyślniejszym 
niż poprzeduie.

* B azar urządzony staraniem  dam, na 
rzecz głodnych, przyniósł czystego dochodu 
4800 rubli.

* Bilety .oterji głodowDj rozchwytywane są 
ogromnie. Zain.ast ceny sześciu ruoli, piacą 
dziś dziesięć i więcej.

* Spalił się młyn, należący dc Brodzkie- 
go, oszrrcowauy na 500.000 rnbli.

KURJER LONDYŃSKI.
* Zaślubiny ja istarszego  cyna księcia 

W alii, księcia Clarence i Avondale, z k"ię- 
żniczką W ik to rją  Marją Teck odbętą się 
wedłng doniesienia urzędowego 27 lutego 
w kaplicy św. Jerzego  w sam ku W indsor. 
Na uroczystość zaślubin przybyć mają mię- 
,dzy innym i: k ró l dnński z m ałżonką, dziad 
destojnngo narzeczonego, król w irtem borski 
z m ałżonką, król belgijski i cesarzowa F ry ­
deryko wa z córkami. Jako  drnchny w .-  
brane zostały, ja k  donosi D aily Telegraph  
lady M ałgorzata Grosvenor, trzecia cóika 
księcia W estm in ste rn ; łady Dorota-M urray, 
córka księcia A thole; lady A leksandra H a­
milton, córko księcia Abeicorn ludv K a ta ­
rzyna Thynue, córka m argrabiego B a th ; 
'ady  Ew elina L indsay, córka księcia Craw 
ford i B a lc a rre s ; lady W ik to rją  Leveson- 
Gcwer, córka zmarłego hrabiego GraLville, 
lady Ew a G reyille, córko hrabiego W »rk 
wiek i lady G ertruda Molyneux. — Dri gi 
syn księcia W alji, książę Je rz y , zasiądzie 
w Cjągu przyszłego miesiąca w Izbie lo r­
dów jako książę Kent.

l a o m i i T o ś s i
Markiza dn >a Yalette, córka byłego 

m in istra , pospolicie wicecesarzem zwanego. 
R onhera, zm arła temi dn-smi w zemkn 
swoim pod Bergerac. P ad ła ofiarą okropne­
go w ypadkn, jak i ją  przed trzem a jeszcze 
miesiącami dotknął. Od rzneonej nieuważnie 
na podługę niedopalonej zapałk i, zajęła się 
na m arkizie tinlow a suknia. W  chwili wy- 
padkn znajdow ała się sam a, rzuciła się u? 
dyw an, usiłując ugasić obejmujące ją  pło­
m ienie, gdy się to wszakże jkaza ło  dare­
mnym, pobiegła przerażona do gabinetu 
męża i tu  dopiero ugaszono na niej ogień. 
R atunek był w zględnie spóźniony, całe ciało 
młodej kobiety przedstaw iało bcwiem joż  
jedną ranę z w yjątkiem  p ie rs i, cnronioiych 
gorsetem , i tw arzy , k tó ra  niepojętym spo­
sobom nie uległa poparzeniom Od tej pory 
przeleżała m arkiza w łóżku bez rnchn. 
Ciało je j odpadało kaw ałkam i i mimo wszel­
kich s ta rań  męża i dzieci śmierć ją  zabrała 
P rzed  ośmiu dn iarri 1»k'” ,7ę d i®.,
stanie mesz.częśliwej uiejauie pjiepciienie 
wobec czego m ark iz, l.czne mając do zału 
tw ierna in teresy , zdecydował się na k ró tk i 
wy jazd do P aryża i w łaśnie w czasie jego nie- 
obecn-jści nastąpiła katastrofa. Dwa ostatnie 
dni chora nie przestaw ała majaczyć, doKbła 
siebie w idziała p łom ienie, wołając ra tnnkn  
i zm iłowania. Zm arła pozostuwiła czworo 
dzieci, trz y  córki, z 1 tórych najstarsza 
wyszła za h r  M i/n'lanr, i syna Napoleona, 
biorącego, jako ochotnto zapisany do sztabn, 
udział w wyprawie sndańskiej. M arkiza de 
la V alette należała do znanych we F rancji 
piękności.

Korerpondencja maź toków W  P a ry ­
żu na konferencji adwokatów rozstr>ąsano 
niedawno kw estję: „Czyż mąż ma prawo 
czytać lis ty  żony?" Nam się zdaje, że wię­
cej kom petentną instancją dla tej kw sstji 
byliby sami mężowie. Aln ciekawą jest rze­
czą dowiedzieć się jak  na tę spraw ę zapa­
tru ją  się praw nicy Oto rnowią oni, że mąż 
ma prawo czytać lis ty  żony, dochodzą zaś 
do tej konkluzji rozum wariem , że gdy kto 
chce p r / j  prawić nas o kalectw  fi 
to mamy prawo przedsiębrać wszelki] 
dki ostrożności ku p rze sa io d z en io :
Kwestia czy żony mają prawo oay t c lis ty  
swych mężów, o tysiąc razy  j i s t  żyw ot *--j- 
Bzą i ciekawszą. Naszem zdaniem żony rua- 
ją prawo czytać lis ty  swych mężów, lec« 
z pewnem ograniczeniem  i ty lko w wypa 
dbach następujących 1. Jeże li na kopercie, 
udrysowane je s t serce lnb kw iatek. 2 , J e ­
żeli koperta zaadresowana pismem kobiecem 
i pachnie perfumami. 3. Jeże li lis t {przy­
niosła pokojówka i prosiła o wręczenie „sa­
memu pann". 4. Jeże li mąż w czasaoh o- 
statnich zaczął zanadto pam iętać o swych 
bakenbardach 5. Jeże li męża zaczęli z: lin­
go „zatrzym yw ać p r .y  zajęcin*.

?liany podroźnik afrykański Brazzi., 
przedsięw ziął wyprawę do jeziora Tschnd 
celem dokończenia d z ie ta , zaczętego przez 
Cram pell’a. U rszak B razzy składa aię z -J 
Europejczyków, 600 wyćwiczonjc-0 z .mie­
rzy  m urzyńskich z S n-galu  i lic-raych t r a ­
g a rz y ; posiada on arm aty , sk ładane ło 'z ie  
i wózki, tow aiy  zamienne, oraz zapas na 
la t dwa. W ypraw a ta  prrygotow y w aus by­
ła potajem nie przez czternaście miesięcy, i 
o ile się zdaie, ma wszelkie szanse pouo 
dzenia.

Katastrofa w teatrze, w arólewJ
tea trze  w G iteshead  (w Anglji) pod 
przedstaw ienia w zeszłą sobotę wieczo 
pantom m y „Aladyn, czyli lampa endow 
w skutek fałszywego alarm u powstał 
płoch. Dwóch jukichś burszów z gai 
k tórzy  mimo jakazu  palili papierosy, 
ścili na salę palącą się zapałkę. Jakaś 
ni spostrzegłszy dym, krzyknęła, że 
pali. W idzowie rzucili się do wyjścia, 
blicznuść z partom  i am fiteatru wyszła 
wypadkn, ale na ga lerji, k tórej wyj 
byłe niewiadomo dlaczego zumu uięte, p 
w stał ścisk straszny . Dziewięcioro dzieici 
b ileter zostało stratow anych, wiele osób *od 
niosło ciężkie obrażenie. Na parterze  je i 
dziecko zmarło z • przestrachu.

fi uczne, 
szelk 1 śre- 
i i am iJrcw i.

Km
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OD WYDKWNIGTWO.
Upraszamy Szanownych Czy­

telników o rychłe odnowienie pro 
numeraty

„Kurjer Polski" kosztuje:

W m ie jscu :
iMiesięcznie 1 złr 8 5
K w a r ta l n ie  . . .
P ó ł r o c z n ie  . . .
R o c z n ie  . . .

Za odnoszenie do 
domu miesięcznie

4
8  

II«

c t .

n

1 5

Na p ro w in cji
i  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :  

M ie s ię c z n ie  • 1 z ł r .  T O
K w a r ts ln ie  
Półrocznie 
R o c z n ie  .

5
ftO
9 0

ct

W

N ie m c z e c h :
. . . 5  złr. ci

W
Kwartalnie

We F ran cji, A n g lji. W łoszecli- 
A m eryce i t. d.

i" wartalnie . . .  6  złr 'TO ci.
Przedpłatę wysyłać należy wpro. 

d  1 4  <ł i i i  f  o istracj  i  K u r  /  e r a  P o l ~ 
t k i e g o  w Krakowie, ul. Szew* 
Sk* 1. 7, I .  p ., gdyż w r a z ^ p w  
oionym nie możcF odpowiadać za 
tw'okę w rosyioe.

W szyscy now i abonenci 
otrzym ają b e z p ł a t n  e począ­
tek powieści Zygm unta Kaczko­
wskiego p. t. „ Z a k l i k a " .

Ci z now ych abonentów, 
którzy złożą prenum eratę p r z y ­
n a j m n i e j  ć w i e r ć r o c z n ą ,  o- 
trzj mają jako premję bezpłatnie, 
t  ardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
t iwsKiego p. t. „B a ś n i e  l u d u  
s o l s k i e g o " ,  pięknie ilustrow a­
ne przez J Kruszewskiego.

Nowi p ó łr o c zn i i ro czn i 
abocen ^  otrzymają także bez- 
p ito l i l i*  jednotom ową powieść 
Piotra Jaxy Bykow skiego p t.: 
„Maleparta".

PREMJUM NOWOROCZNE

W szyscy prenum erator o wie 
j „KURIERA POLSKIEGO" otrzy­

mają. jako b c /p lu tn c  prcm juin  
n o w o ro czn e  reproaukcję

A L B U M U
ofiarowanego przez Członków  
Koła polskiego przew odniczące­
mu JE Jaworskiem u. A l Dum to 
składa się z 18 ws pan i a ł y c h  
rysunków,  w ykonanych przez 
znanegoartystę-m alarza T a d e u ­
s z a  R y b k o w s k i e g o ,  a przed­
staw ia 18 krajobrazów najpię­
kniejszych okolic naszego kraju, 
na których tle  w idnieją portre­
ty  polskich członków Izby pa­
nów, oraz wsEystkich Członków  
Koła polskiego w W iedniu.

Stan zdrowia Papieża.
W  sferach przyjaznych i nieprzyjaznych 

W atykanow i panuje wielkie zaniepokojenie 
z pow odu sianu zdrow ia Leona X I I I .  
K ardynał R am polla mówił podobno am ba­
sadorom  przy stolicy papiezkiej, że mogą 
swoje rządy przygotow ać „na najgorsze". 
P rzed kilku dniam i jednak  wyniesiono P a ­
pieża do ogrodów  na k k ty c e  w ybitej czer­
wonym adam aszkiem , po obu stronach je  
chali dw aj gw ardziści szlacheccy, a pochód 
zam ykał ja k  zw ykle, orszak m onsignorów, 
tajnych szam belanów i rozm aitych nam ie­
stn ika  C hrystnsow ego dw orskich dostojni 
ków K .edy pochód stanął na tarasach 
z widokiem  ua Rzym  i K am panję, P a p itż  
w ysiadł z lek lyk i i dosyć długo używał 
świeżego pow ietrza

P ap ież  m a obecnie rok 83. W  rodzinie 
PeocUch żyje się ogółem długo. O jciec L e ­
ona X I I I  um ierając m iał la t 89 , b ra t 91, 
być więc może, że i F ap ież  dług e jeszcze 
k t a  siedzieć będzie na sto licy  P iotrow ej. 
R odzina PecciV h pochodzi z górzystej Cio- 
carji, gdz.e niegdyś trudn iła  się p as te r­
stw em  i powoli dochodziła do zam ożności, 
m iernego bogactw a i szlachectwa Leon 
X I I I  odziedziczył po przodkach kościstą, 
silną bndowę ciała i w ytrw ałość radzw y  
eta  mą, k tó ra  niew ątpliw ie utrzym a go je 
sacne długo przy  życiu.

Ju ż  p rz td  10  la ty  m ów iono, a naw et 
pisano o strsszhw ej bladości i chudości 
Papieża. K to  go po raz pierw szy widzi 
ag nająć, go się pod cięia , em tjary  i cięż­
kich jedw abnych i złotych okryć, osunię­
tego w purpurow y tron, bladego, ja k  m ar 
m ur i z zam kuięlem i tśiKami, ten m a w ra­
żenie, jak b y  patrzał na um arłego.

„C iało jego  — pisze jeden  z księży 
w rokn  w stąpien a na tron  Papieża —  ma 
tyle ty lko m&terji, ile potrzeba dla duszy 
aby w ciele m ie fjk aę  mogła. D rżenie rąk  
zdradza osla liem e starości" .

W ówcza6 więc j l  1 Leon X I I I  nie rc  
kow ał, aby m ógł dłuższy czio godność 
sw ą piastow ać. L ak a rc  przyboczny P a p ie ­
ża, k tó ry  go codsmń w idzi, tw ierdz i, że 
jg aśn ie  on, ja k  lam pa, k tó ra  się pali, d o ­
póki osta tn ie j kropli oliwy n ie  wyssie.

D ziała lność umysłowa, do k tórej Papież 
je s t zawsze skory niety lko z poczucia obo - 
w iązku, ale dla zaspokojenia wewnętrznej 
potrzeby, odm ładza go poprostu N adto  
zewnętrzne wypadki nie wzruszają go p ra ­
wie wcale U m y sł jego je s t tak  daleki 
nam iętnym  w ybuchom , ja k  gnuśuej ospa­
łości.

R achuje on na siebie ty lko  i chce sam 
sobie w ystarczać Myśli jego  k rążą  za 
wsze w górnych sferach N osi się zawsze 
z wysokiem i ideam i. D la sztuki i nauki 
okazuje w ielką przychylność i ciągle się 
niem i zajm uje. P rzypisyw ać tak  czynnem u 
człowiekowi osłabienie staruści, je s t dzie­
ciństw em . Leon X I I I  umrze bez zb lednię­
cia naw et, zaśnie.

Kronika miejscowa,
K alendarz. D ziś. św. E m iljan a ; ruro 

Trzech Króti.

R o c z n i c e .

Jednem  z charakterystycznych zuamioD 
stosunków wewnętrznych w Polsce za Zyg 
munta I-go była powszechna niechęć sz la­
chty do magnatów, k tórzy  w coraz więk 
szą w zrastali powagę i potęgę. To tei 
przy każdej sposobności, a zwłaszcza w 
czasie Sejmów, niechęć ta  wybuchała ja ­
wnie, niekiedy gwałtownie. Z końcem r o ­
ku 1581 rozpoczął się Sejm w P iotrkow ie, 
poprzedzony, jak  zw ykle, sejmikami powia- 
towemi. Na ty^h sejmikach już zac .ę la  bu­
rzyć się szlachta na senatorów, a Łukasza 
Górkę, kaszte lana poznańskiego, omało nie 
zarąbano. Na Sejmie w yrzucała szlachta 
królowi, że pozwala biskupom nakładać na 
szlachtę ciężary i klątw y, ze pozwala ma 
gnatom  usnwać się od służby wojennej, a 
szlachtę lekceważyć i krzywdzić. Po dłn- 
gich w resm ie zabiegach udało się królowi 
zaprowadzić spokój w obradach i uchwałę 
podatku łanowego po 12 groszy na cele 
obrony granic od Tatarów , ale i to pod 
warunkiem , że na najbliższym Sejmie roz- 
pairzy  zażalenia sz lachty  Jakoż na dzień 
5-go stycznia  1523 zw o ła ł Z yg m u n t 1-szy  
Sejm  dv P iotrkow a, zkąd z powodu zarazy 
do K rakow a Sejm się przeniósł Zdobył s ę 
król na stanowczość i w nniwersalach se j­
mowych zgrom ił szlachtę za niesforność i 
nieposłuszeństwo królow i, za obojętność 
względem niebezpieczeństw grożących P o l­
sce od Tatarów , zaś w listach do senato­
rów słał upomnienia, aby zaniechali p ry ­
w aty , k łótni wzajemnych, drobiazgowych 
zazdrości i t. d. Jakoż ten sryczniowy 
Sejm zajął się ustanowieniem porządku po 
spolitego ruszenia, powściągnieniem nad 
użyć, których się zaciężni żołnierze w do­
brach szlacheckich na Basi dopuszc ali, 
rozgraniczeniem  dóbr pryw atnych od k ró ­
lewskich, tudzież wydaniem praw a na za­
bójców.

JE ksi?ię kardynał Dunajewski nie
wyjeżdża do Poznania na konsekrację n t 
wego arcybisknpa ks. StaLlewskiego, jak  
tendencyjnie doniósł wiedeński dziennik 
Nette F  e c  Presse. Wiadomość tę  czerpie­
my z najpoważniejszego źródła.

Prezydent miasta dr Szlachtowski, wy­
jechał do Lwowa

W sprawie wynagrodzenia ?.a czynno 
ści c. i k. konsulatów w Stanach Zjedno 
czonych północnej Am eryki, w skutek reku  i 
zycji władz tutejszo krajowych i osób p ry ­
watnych rozporządziło m inisterstw o spraw 
wewnętrznych, iż takie rekw izycje, a zw ła­
szcza od osób pryw atnych, w przyszłości 
ty lko  wtedy liczyć mogą na uwzględnienie 
ze strony  c. i k. urzędów konsularnych w 
Ameryce północnej, będących je d jn :e urzę 
darni honorowemi i jako tak ie nie pobie­
rających żadnej dotacji państwowej, jeż- li 
zw rot wydatków w gotówce z g«ry zosia 
nie zaj ewniony, względnie odpowiednio z a ­
bezpieczony.

Powyższe rozporządzenie spowodowa i 
ta okoliczność, iż dotąd należytości pomie- 
nione często przepadały ze s tra tą  dla kon 
solów

W Kole literacko - artystycneiw odbę­
dzie się, jak to donosiliśmy wczoraj, " ie  
oz. rek muzykalno deklamaey,ny z w spółu­
działem pań W wykonamo progi amn przy 
rzekli Wziąć udzia ł: p. Stanisław a D ziiy - 
tówna, a r ty s tk a  teatru , dyr Barabasz, Jan  
Gall, prof. Domaniewski i prof. St ngl. — 
Komitet uprasza członków Kola o przyby 
cie w tow arzystw ie pań.

Program 2 wieczoru „Lutni" dlaczion 
ków Tow arzystw a, k tóry  odbędzie się w 
salł Sukiennic dnia 11 b. m. Część I. 1) 
U w e r t u r a  „Egm ont" Beeihovena wyk*>-

3  *%

, J  n f  d z i e ń
b) W e 8 e 1 e

s k o ń 
g z w e-

potrójny 
K o n c e r t

na o rk iestra ; 2 ) a) 
c z o n y "  Sulivana, 
d z k i e Sudermanna odśpiewa 
kw arte t męski „L utn i" ; 3)
F-mol Szopena, forte ian z towarzyszeniem  
o rk ie s try ; 4 ) a) F i o ł e k  M ozarta, b) J e  
ż e l i  Denza, c) S i o  w i c z e k  Moninfczki, 
śpiew solo; 5) F i n a ł  3 aktu „T raviaty  
V erdi’ego na 2 soprany, 2 tenory, 
rytony, 2 basy z towarzyszeniem 
stry .

Część II. 6-) a) M a r z e n i e  
h) M e n u e t  Bocchcriniego 
ezfeowa; 7) „O dczy t o k 
log hum orystyczny; 8 ) a) D w i e  p i e  n
s t a r o  n i d e r l a n d z k i e  Krenwera : U
„Do boju" 2) „M odlitwa dziękczynna , b) 
D a r m o z j a d  Mo niuszki, nłożył na o rk iestrę 
A. S tiib e l; ■ Bas solo, chór i orkiestra . 
Początek o godzinie 7 */,* Członków j e  T o ­
w arzystw a mający prawo do dwóch bez­
płatnych biletów  mogą nabyć trzeci za ce 
Hę 1 z łr. w kancelarii „D«Gii“ ullfc,a ^  
ta lna J. 9, I. piętro , codziennie od godz. 
3 4 po poładn:n. Bilety z przeszłego
wieczoru są bez wartości.

2 teatru z  niedzielnego przedstawienia 
„U rjela A kosty", w którem  państwo Ż ela­
zowscy ta k ą  w yborną tw orzyli parę, a lQ- 
ni a rtyśc i zasłgżyli na , szczere uznanie, 
wyniosła publiczni iść ja k  najdodatniejsze 
wrażenie. S ztuka i tei. bohater mclownitzo 
w yglądający w białej szacie, nastra ja ją  od-

2 ba 
orkie

Schumana, 
o ik ie stra  smy 

k o b i e c i e "  dja 
D w i e  p i c  
K rem se ra : 1)

powiednio widza, k tóry  słuchając, patrzy 
na te  postacie fanatyzmem żydowskim prze 
niknięte, i nad ich znaczeniem rozmyśla. 
Je s t tam pod koniec traged ji wprowadzona 
dziwnie poetyczna i głęboka postać Spino 
zy, k tóry  kró tką ma z A kostą rozmowę, 
ale w niej filozoficzne w ygłasza zdania z 
njmnjącą prostotą. Szkoda, że z tej roli nic 
nie umiała zrobić paona K i.pystyńska, k tó ­
ra  już nie jest początkującą, ale x»d pólto 
ra  roku należy do personelu teatralnego 
Mamy w pamięci tę śliczną postać mło­
dziutkiego filantropa, w in terp re tac ji b. ar 
ty s tk i naszej sceny, pani Sieraaszkowej, 
k tó ra  myślową stronę in te ligen tn ie wyzy 
skała, poetyczną zaś ja k  najlepiej w grze 
uw ydatniła. Wspomnienie jej natrę tn ie  na 
snwało się na ostatniem  przedstawienin 
„U rjela A kosty", wobec zupełnie chybionej 
g ry  panny Kopj styńskiej

Dziś w teatrze dają sym patyczne jedno­
aktów ki, k tóre publiczność zawsze oklasku­
je :  „Pierw szy bal" i „Schadzkę" Zygmun 
ta P rzybylskiego, „K uzynka" Bałuckiego i 
„G nzik" Gawalewiczo. — W  „Pierwszym  
baln“ w ystąpi w roli Antoniego p Solski, 
k tóry  jnż :npe.’nie powrócił dn zdrowia

Pożar gmachu dyrekcji kolei państwo
woj. D rugi z rzędu wielki pożar nawiedził 
w przeciągu praw ie jednej doby nasze m ia -. 
sto, nie licząc pn .aru  za rogatką  na Lob 
zowie. W czoraj o godz. 8  wieczorem za 
wiadomi, no komendę straży ogniowej miei 
skiej, iż pali się w gmachu dyrekcji k. lei 
państwowej przy placu M atejki, obok siko- 
ły sztnk pięknych. Z ratunkiem  pospies y ł j  
natychm iast tr/.y  plutony s traży  z komen­
dantem p. Eminowiczem na czele i brafld 
m istrzam i pp. Stępińskim, Policzkiewiczem 
(rannym  w rękę przv pożarze na Łobzo­
wie) i Ilgiem . W idok był g ioźny i w spa­
niały. Płomienie buchające przez okna 3go 
piętra przypom inały katastrofę w R ingtea 
trze  wiedeńskim. Tłumy lndzi 'b ieg ły , 
gmach, gdzie niestrudzona g ars tk a  naszych 
strażaków  walczyła z rozszalałym  żywio 
łem. P rzyby ła z Krowodrzy s traż  ogniowa 
nie przyw iozła sikaw ki, udział jej zatem 
przy gaszeniu ognia by bardzo nieznaczny 
Pożar wszczął się na 3 piętrze po lewej 
stronie gmachu; straż z d _óch stron za le­
wała płomień, broniąc, aby się nie rozsze 
rzy ł. W korytarzach gorąco dochodziło do 
180 stopni, a dym był tak  gęsty i gw ał­
towny, iż strażacy mdleli. Nadto tynk z 
sufitów opada.ąc u trudn ia ł bar dzo p ra c e ; 
pp. Hendzelm an, sierżant, syn naczelni a 
Em innw itza, członek s tr a ty  ochotniczej k ra 
kowskiej i stolarz kolejowy K arnasiewlcz, 
ulegli w skutek tego siluemn poparzeniu. 
Płomieuiejące belki sypały się z trzaskiem  
z okien na ulicę, podnosząc grozę widoku 
i grozę świadomości, że tam  w ew nątrz te ­
go piekła, rzuconych jest kilkudziesięciu 
lndzi, k tórzy  nietylko nie cofają się przed 
niebezpieczeństwem, ale szukają go sami 
Ogień, straw iw szy belki sufitu, przedostał 
się na strych, i gdyby nie energiczne roz­
kazy p. Eminowicza, pożar byłby przybrał 
nierównie groźniejsze rozm iary. Około go­
dziny 9 ogień począł słabnąć, a w pół go­
dziny późoi.j był już stłumiony, gdyż 
wszelkie mater.jały palne, nagromadzone w 
znacznej ilości w lokalu, gdzie pożar wy­
buchł spłonęły. Dwa oddziały s tr .ż y  po- 
Wiócily do koszar około g o d z . 12 w uoly,' 
pierwszy plnton pozostał caią noc przy 
gmachu.

Na miejsen wypadku obecnymi byli pp. 
w iceprezydenci: F riedlein  i Szm idt, dyre 
k to r Kolosyarv i T rasiń sk i, dy rek to r p o li­
cji K orotkiewicz, zastępcę delegata h r. Sta 
rzeńeki, dy rek to r budownictwa miejskiego 
Niedziałkowski, inspektor bndow ’ietwra miej 
skiegn radca W dow iszewsk', nadk->mi3arz 
policji Brudziński, kom isarze: dr. Balicki 
i Misiewicz. Urzędnicy kolejowi zebr?.li się 
w komplecie z inspektorem  A berm anem , i 
pilnowali swych aktów. Pp. N iedziałkowski 
i W dowiszewski wraz ze strażakam i byli 
fzynni przy pożarze , ze straży  ochotnicząj 
widzieliśmy pp. Fenza i Kozłowskiego, któ 
rzy  świecili iunym przykładem-

Podziw iać trzeba w ytrwałość i animusz 
pp. Niedziałkowskiego i Eminowicza, t k tó­
rych pierwszy całą prawie noc z niedzieli 
na poniedziałek spędził przy pożarze na 
Kazimierzn, a dziś k ilka god.iin w gmachu 
dyrekcji kolei, d rag i zaś tie ruw ał gasze­
niem trzeciego ognia w tak krótkim  prze- 
(iągu czasu. Animnsz też niezw ykły oży 
wia s tr a t  ogniową krakow ską, jedni bo­
wiem i ci sami Indzie w przeciąga doby 
pracowali godzin 19, z niestrudzoną ener­
gią i niezw ykłą odwagą W artoby na tern 
miejscu zwrócić uwagę na zbyt szcznpły 
personel straży  miejskiej, której dzielnuść 
nie zawsze może zastąpić liczbę Pożar 
wszczął się w skutek zapalenia się posadzki 
złożonej w stosy obok pieca, służącego do 
tępienia grzyba.

Czwarty pożar — ale mniejszy n ż trzy  
poprzednie, zdarzył s*ę na Półwsiu Zwie- 
rzyuieckiem . Pew na młuda służąca kupiła 
węgli drzewnych od żyda pi T arza , które 
tliły  się jeszcze i wsypała je  do koszyka 
na plecach Od węgli zajął się koszyk, od 
konzyka słnżąca i byłoby się bard/O źle 
skończyło, gdyby na krzyk Dej nie zbiegli 
się Indzie i nie zaprowadzili pod studnię. 
Nie ob°S'lo się jednak bez dosyć ciężkiego 
poparzenia.

poezu*.

Dr Smolka.
W  Schoąsow.skim W iener T ttgblatt z 1 

b. ra. czyiam v:
„Rozsiewane w osta tn ich  czacaah pr>_ 

głoski o ustąpieniu p io ry d en tr  d ra Sm olki 
ze stanow iska prezyiienta parlam entu zo­
stały  zaprzeczone z cała stanow czością. W  
rzeczywistości je s t  d r. Sm olka tak  w pe ł­
ni sił i chętnym  do pracy , iż usląp ion ie 
j go i,yJoby zopełnie nieuzasadnione. W zbu­
dzająca ogólny szacunek postać p rezyden­
ta  Izby , przynosi zaszczyt p r ik tw u  i d r. 
Sondka je s t uosobieniem pow.- gi i g. dno 
ści parlom entu P rezyden t dr. Sm olka w y­
zdrow iał już zupełnie i będzie w stanie 
prowadzić agendy prezydialne z cąłą ener- 
gją N adto  słyszym y, że mimo wieku pćź 
nego dr. Sm olka nie zdradził bynajm niej 
zam iaru złożenia swej wysokiej godności. 
N ie w idzim y w austrjackim  parlam encie 
żadnej osob isto ści k tó raby  m ogła być g o ­
dnym  następcą dra Smolk" — przypuści 
wszy, że po u sfąpii niu jego  kto inny za­
ją łby  krzm zło prezydjalne. T en  k t o ś  nie 
będzie jednak  Smolką, w któreg « nazw i­
sku  streszcza się h i- to r ji  m onarchji z o- 
statnicli lat czterdziestu. Sm olka wyrósł 
w epoce rew olucyjnej, 1 ,yl pn-zydenlem  
pierwszego austrjaekiego parlam entu  Po 
litycy, bez różnicy stronnictw , do jakich 
się zaliczają, jmtijgą s 'ę  czuć szczęśliwym i, 
że człow iek 'en  pozostaje jeszcze na swem 
stanow isku i że ząb czagn nie zdołał do- 
iknąć tej postaci, któ^-a przyśw ieca wszy­
stk im  życzliwością, szlachetnością i patrjo - 
tyzm em  G dvby  naw et mąż tej m iary czuł 
się znużonym i che ił dobrow olnie u stą ­
pić, to żaden szczery p a t r j 't a  n e m ógłby 
patrz, o n i  ten krok  obojętnie i nie mógł 
by nie zaofiarować w szystkiego, byle go 
odw ieść od tego zam iaru. N ie mamy tylu 
ludzi, co Sm olka, z tradycją  tak  n iepoka­
laną, byśm y na w ieść o jego usunięciu się 
r ie  mieli w yrazić najżyw szego ubolew a­
nia.

G dyby Sm olka zam ierzał się usunąć, to 
obowiązkiem parlam entu byłaby deklaracja 
jak najgorętsza z p ro ś b ą , l.y nadal ze­
chciał za trzrm eć przew odnictw o w swych 
rękach. Polacy byliby z pew nością za tą 
owacją, k ióra ma wiyhsze znaczenie, niż 
pensja honorowa Z wnioskiem takim  zgo­
dziłaby się bezw ątp.enia także lewica 
k tó ra  czci w prezydencie przedstaw iciela 
parlam em  u yz ’ u i ceni jego cnotę, iście 
starożytną. N ie należy też w ątp ić o zgo­
dzie konserw atystów .

T a k  więc chcem y wyrazić nadzie ję , że 
d r. Sm olka jeszcze przez długi szereg la t 
w pełni sił p iastow ać będzie swoją god­
ność, a gdyby kiedyś dobrowolnie chciał 
ustąp ić , żc znajdzie się następca, k tóryby 
przynaunniej dnrów nvw ałozlachetnem u w ete­
ranow i naszego konstytucyjnego życia."

T E A T R U  KRA K O WS K I E G O .
W e w torek 5 b m. po raz sz ó s ty : P ier­

wszy bal, komedja w 1 akcie Zygm unta 
P rzybylsk iego; po raz czw arty : G u zik , 
komedja w 1 akcie M arjana Gawalewicza 
i R eprezen tan t domu M uller i S p ó łk a ,  ko ­
medja w 1 akcie W ł. hr. Koziebrodzkiego.

We środę 6 b. m. po raz 1.34: K ościu­
szko pod R a cła w ica m i, obraz historyczny 
w 5 oddziałach W ł. L Anczyca,

We czw artek 7 b. m (jedenaste czw art­
kowe przedstawienie) wznowienie: W ielki
człowiek do m ałych interesów, komedja 
w 5 aktach Alekbandra hr. F redry , ojca.

W sobotę, d. 9 b. m. po raz  pierwszy 
Święci z  pozoru, kcm edja w 4 aktach po 
dług angielskiego W . A. P inero  przez 0 -  
skara B lnnun tha la ; ilóm aczył M. S-.ie.ho- 
rowski.

list, w k tó rym  międ/.y innemi p isze, co 
następuje: „W  ijny kato lików  francuzkich  
pod rządem republikańsk im  nigdy nie bę­
d ą  miały p waż .oj gw arancji Pojednanie 
katolików z rządem  takim , nigdy nic może 
być szczere. C hoćby  naw et katolicy d o ­
s ta ł1 się do steru , groziłoby  im  niebezpie­
czeństw o, iakie każdem u stronnictw u g o ­
tu je  klęska przy w yborach". Figaro  do- 
wedzi. że hr. Paryża s tan ą ł w opozycji do 
Papieża, k tó ry  się ośw iadczył przeciw  za­
czepnej opozycji duchow ieństw a wobec 
rządu

P e t e r s b u r g  3 stycznia. K orespon­
dent Petersburger Zrg., k tóry niedaw no 
zw iedził gnbernje do tkn ię te  głodem , dono­
s i, że w wielu okolicach a  zw laszc^  nad 
W ołgą głód nie je s t jedynie następstwem  
zeszłorocznego nieurodzaju, lecz p rz e c e n ie  
ludność tam tejsza cierp i niedostatek im  
od la t pięciu K oresponden t opisuje m ia­
nowicie rozpaczliwy etan kolonij niemie­
ckich  w gubertijach saratowskie-:’ i samar- 
skiej. Z a powód głodu uważa rzeczony ko­
responden t w spólność gruntów  gm inn zch, 
w skutek  czegc rozum na gospodarka w prost 
jest; n iem ożliw a, dalej tępienie 'asów  i p* . 
enje traw y  stepow ej, w skutek czego zie­

m ia coraz więcej w ysycha. Zboże w Rosji 
m im o pow strzym ania wywozu bynajm niej 
nie stan ia ło , bo spekulanci trzym ają je ,
( ze ając na^ leszcze w iększą zwyżkę. N adto 
m arnieją w ielkk  zapasy  zboża na dworcach 
ko ejowych •/, pow odu niedołężnej adm in 
stracji kolejow ej, o raz b rak u  wa^onńw i do 
mów składow ych.

K o p e n h a g a  3 styczn ia  O d  la t sie­
dm iu składał, pa trjoc i duńscy , k tórym  a po 
mocą pospieszyli w spółplem ieńcy zam ie­
szkał, nietylko w N o rw eg ji lecz naw et w 
S zw ecji, dobrow olny podatek  na obw aro- 
wauie stolicy D anji. Z ego źród ła  w p ły ­
nęło do tej pory l,7 o 0 .0 0 0  k o ro n , co w y­
starczyło n w ybudow anie k ilku  bardzo 
silnych fi-rtów. Poniew aż fortyfikacja K o ­
penhagi już je s t na ukończen iu , ag itacja  
za podatkiem  dobrow olnym  p raw dopodo­
bnie ustanie.

W i e d e ń  4  stycznia. Cesarz wyjechał 
wczoraj wieczorem do B udapesztu.

W i e d e ń  4 s ‘ycznia Fremdenbla' t do 
nosi, że delegaci A ustrii porozum ieli się 

i już z rządem  w ęgierskim  w spraw ie p ro je ­
ktu ustaw y o docaokrąztwie. K iedy  pro jek t 
ten przedstaw iony będzie Izb ie nie w ia­
domo.

W ie d e ń  4 stycznia. W  spraw ia zm iany 
polityki rządu  rum uńskiego p sze bukare­
szteński korespondent S F r  Presse n rę- 
dzy inaem i, co następuje: „Pom yślny rezu l­
ta t  rokowań między pp. C atarg iu  a Carpem  
należy uw ażać za zwycięzrwo agitacji re ­
form atorskiej stronnictw a junim istycznego. 
O atargin, godząc się na politykę C arpo, 
zm ierzającą do poląezeuia cię z po tró jnem  
przym ierzem , oraz na różne pro jek ty  w 
dziedzinie agrarnej i adm inistracyjnej, d la 
któr<j junim iści gotowi byli popierać każdy 
rząd bez względu na stronnictw o, z k tóre- 
goby wyszedł

B u d a p e s z t .  4 siycznia. Pew ien wę 
gierski dziennik potw ierdza w iadom ość 
a 'g ie U k ie g  i Kronom-st, że rząd  niem iecki 
i rzed zawarciem  trak ta tów  handlow y, b 
obo^iązfił rządy A c s tr ji i W ęgier d 

przedsięw zięcia jak  najszybszego regulacji 
waluty, aby ceny surow ych produktów  
A ustro  W ęgier postaw ić na pewnej norm ie, 
że dalej niem iecki rząd cliro wszelkiej m o­
żliwej pom ocy udziel ć A ustro -W ęgrom  
przy s ta ran iu  się o potrzebną ilość złota. 
f , u .  zasem pokazuje się, iż w iadom ość ta  

je s t m ylną, gdyż zupełnie nie było mowy 
<> regulacji w aluty z okazji trak ta tó w  h a n ­
dlowych i rząd n ien reck i wcale nie za 
mierzą udzielać wzm iankowanej pomocy 
nioiwrchji uusf.ro w ęgierskiej.

Be r l i n  4 siycznia. O m aw iając j„ ]jty 
kę r 1891 pisze Yosstsche Z ty ., że rząd 
p rag u ie  rządzić m iędzy str..nn ie tw am i i po 
na d  stronni; t  sam i,  przyjm ując od nich u -  
sługi,  nic im w z:m ian  niedająe U daw ało  
to się do  tej p< ry, ale w ielkie pytanie, 
czy i n ad rl tak  będzie; czy m .anuw icie w 
ti n sposób uda się przeprow adzić u s t rw ę  
sz olną. K ażde  stronnictw o m a w n ie ju n s 
leźć ja k ie ś  ko rzyśc i  dla siebie R o ru m ie  
się przeto  samo przez się, że żadne stron 
n ic tw o  nie będzie  z mej «adowolone

P arlam en t m a na życzenie w pływ ow ych 
czynników  odbyć ta jne posiedzenie w sp ra  
wie ustaw y przeciw  w ytw arzaniu i rozsze­
rzan iu  niemoralny< h pism  i rycm , Z tego 
należy u nosić , że rząd p rzedstaw ' p a r la ­
m entow i w niosek bardzo daleko  idący.

D r e z n o  4 stycznia. S tan  zdrow ia księ­
cia Jerzego popraw ił aię. N iebezpieczeń­
stw o nie zdaje się ju ż  £agrarać  życiu księ 
cia.

D r e t t -JL *  s ,ycznia P ociąg  osobowy, 
idącv z W uhelm shayen, k tó ry  tu  m iał 
przybyć wczoraj o godz. 10  rano, zderzył 
się pod W iu-sting z luźnie z H u d e  idącą 
lokom otyw ą k tó rą , w edług pla nu. m iał 
m nac w R e herholz. M aszynista i palacz 
luzem idącej lokonfotyw y, ponieśli śm ierć 
na m ie jsc u ; m aszynista palacz, pak ier i 
k o n d u k to r pociągu osobow ego odnieśli 
rany. Pasażerow ie wyszli bez szwanku

B u k a r e s z t  4 stycznia. K ró l i nastę 
Pr a tronu  wyjechali wczoraj o godzinie 
7 ej wieczorem do Ptdanzy, w odwiedziny 
do królow ej E lżbiety, pow rócą zaś 7 go 
lub 8 -go stycznia sta r. sty lu .

P a r y ż  3 stycznia. P re ten d en t d c  trouu  
fram uzkiego, hr. P arvża , wystosował do 
hr. dU Janssonyille, przyw ódcy rojalistów ,

W ie d e ń  4 stycznia. A n stro -W ęgry  za 
płacą Niem com  około 4 mil onów m arek 
s ł  co, że skarb  Rzeszy, srebrne ta lary  an- 
strjack ie stopi na srebro  zam iast żądać ich 
w ykupna po cenie ku rsu  (K iedy  A u strja  
należała jeszcze do Związku niem ieckiego, 
P rusacy  wyław.ad austrjack ie ta lary  sre­
brne w ysyłając do A ustrji ty lko papiery. 
Po roku  1866 w Prusiech  było dużo mo 
nety a A ustrji pozostały ty lko  pupiery, 
k tórvch  knrs w skutek tego spadł znacznie 
Przy}). Red.)

P e t e r s b  a r g  4  stycznia. K rążą ciągle 
pogłoski, że wielki kr-iąże Serg jusz ustąo i 
niebawem ze stanow iska generał g uberna to ­
ra  m oskiew skiego. Jeg o  miej-me ma podo 
bu o zająć dotychezpsow y am basador ro 
syjski na dworze berlińskim  h i Sznw a­
łów.

„Kraj".
L w ó w  4 stycznia. D ziś miało się o d ­

być przedstaw ienie konkursow ej kom edy, 
p t. „ K ra j"  W szystko  było już  przygo­
tow ane do w idowiska. W  ostatniej chwili 
p iz ed staw ieu a  tej sztuki zabroniono.

Z Sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  5 stycznia. N a osta tn iem  

posiedzeniu Izb y  odczytał prezydem  pism o 
zaw ierające uw iadom ienie, że król zam knie 
dziś parlam ent w ęgierski uroczyście w zam 
ku budzińskim .

D ep Ira n y  i wzywa rząd, aby czuwał 
nad wolnością w jliorów  K ońcow e prze­
mówienie prezyd uta Pechyego lewica czę­
sto p r / ’ ryw ala ok laskam i.

S p r a w a  C h ł u l o u r i u * ’-!,

I a r y ż  5 s t ' czi.ia, z  A t-n  dooo-.zą, 
jakoby R ibot w osobnej noc e zażądał od 
B nigarji zniesi-n iu  zakazu banicyjnegc 
p rztc iw  C h a d o u rn e W i, grożąc odwołan ero 
się w przeciw nym  razie do mooai*-«r> “ lo ­
rę podpisały tra k ta t berliński W  Bitej- 
sz.ych kolach urzędowych nie o podobnej 
nocie nie Wiedzą.

L o n d y n  4  stycznia S ' indu d i  odebrał 
z K ostantynopoia w w łom oiść: że pełno 
rnocnik bułgarski wręczył P orcie m em orjał 
w spraw ie wydalenia C ta d o u rn e ^ . N ota zbija 
tw ierdzenie, snefa paryzkiego , jakoby  kon- 
su ' łraaon* ^1 o zaruiereonem  wydaleniu nie 
był ąw iaaom iony a dalej w yraża w ątpli- 
wość, ózy kap itu lacje  P o rty  odbiera ją  hoł- 
dow a’ om  tego państw a praw o w ydalania cu­
dzoziem ców , którzy  przez sw e postępowanie 
zakłócają spokój W końcu w yraża nota 
nadzieję, iz F ra n c .a  nabierze przekonam*-, 
że B ułgarja nie zam ierzała do tknąć fran ­
cuz ki ej draźliwośoi a je s t  o d p o w ied ź  na 
za u trzym anie purządkn.

Traktaty handlowe Francji.
Pcrvż 5 stycznia. N a wczoraj odbytej 

konferencji w spraw ie franouzko-szw edzkie­
go tra k ta tu  handlowego, stro n y  zupełnie 
się porozum iały.

Influenza.
M o n a c h jn m  ó stycznia. Influenza sta je 

się coraz groźnK)są4 Z m arł m iędzy in n y ­
mi 27 letn i syn m in is tra  woiny, p. Safrer- 
l:ng

R a d a p e s z t  5 styczn ia W  szp ita 'ach  
znajduje się obecnie 109 osób. chorych na 
influenzę. S tan  bu rm istrza  K am m erm ayera 
bardzo groźny. K a ta s tro fa  może nastąpić 
lada chw ila.

. B r u k s e l a  5 stycznia. W zdrowiu c ie r­
piącego influenzę króla nastąpiło  po­
lepszenie

R z y m  5 stycznia. S tan  kardynała M er- 
m 'D od, k tó ry  zapad ł na influenzę, bez n a ­
dziei; kardynał Ram poL ma się lepiej

Petarda.
T r j e s t  5 stycznia P rzed  posterunkiem

straży  skarbow ej pęk ła  podrzucona pefor 
d a  N ik t z ludzi nie odniósł szłkody. Spra 
wcy jeszcze nie wyśledzono.

Samobójstwo Gny de ]flanpas- 
sanfa.

Cannes 5 stycznia. G ny de MaJ 
s^nt, o k tórym  rozgłoszono, t e  d  
pom ięszauia zmy§łów, targnął się na j| 
sne żveie. S trze lił do siebie i  n  * olw l 
z k tó r tg o  przecież otoczenie głośnego, 
sarza przez ostrożność wyjęło ostre  m 
je , zastępując je  ślepem i. Później poderz l 
sobie brzytw ą gard ło . Życiu  jego  me 
g raża niebezpieczeństw o.

Armja zbawienia.
L o n d y n  5 stycznia. W  E a s tb u rn i 

w .ła ła  arm ja zbaw 'en’a k rw aw e uL 
wśród tłum ów  Policja rozpędziła sfana 
zowane m asy.

R ^ ró w  5 s ty ezr.a  W sku tek  iniejaty 
Tow arzystwa rcln-cztgo  udbyla się tu  pod  
przewoduietwem  h r  Zam ojskiego, a w o - 
liecności N am iestn ika  an k ie ta , k tó rr c -  
< h waliła na wniosek księoia Sapiehy ró ­
żne wtuoski, zm ierzające do podniesienia 
chow n koni

ladapfcB Z t 5 styoznia W czoraj po pe- 
łu d n iu  przybył tu  k ró j rum uński K aro l, 
oraz naetępe*. trenn  F c rd jn a n d . N u dw or­
cu powita] ich Cesarz. M onarchow ie nfici- 
hkali się serdecznie i pocałowali w poli- 

zki
frorycja 5 stycznia. W czoraj rano  

'zmarł tu znany  pisarz dram atyczny Jn ljn sz
R o -e n

Halle 1 ty  oz u a. W edług doniesienia 
Saale. Z 'g- B ennet zam ierza w Bemme za­
łożyć wydawnictwo F iw -Y o rk -H e ra ld a ,  
ako tygodn ika w ję zy k u  nem ieck im  a  to  

jedyn ie , sby  uzyskać wEpółpraoowmctwa 
księcia B ;sm arcka Prł,yptiazc.oają, że b y ­
ły kanclerz przyjmie zaproszenie

Gmnnd«n 5 stycznie O zdmwiu k r6- 
lowej duńsk ie j wyda_i .eaarzo du ia  4  bm. 
następujący  b iu le ty n : k rólow a m iała nofi 
f pokojną i bezsenną. O gnisko oapaienia v  
lewem płucu nie rozeoerzyło się. S iły  nij 
zmienione.

Lendyn 5 stycznia Bocjsln. dem okra­
ci postanow ili u rządzić w ielką dem onstra­
cję w osta tn ią  niedzielę stycznia, oraz w 
p .erwszą niedzielę p. c tw arcin  parlam entu , 
celem zaprotestow ania przeciw  zakazowi 
zebran ia pod golem niebem na T ra fa lg sr 
8 quare

W arstw , p mi Wel.
C e n y  B b o a a

z dnia i  styesnis 1S91 rokn.

Lwów Tarnopol Pudwoło-
czyako
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«**51« —

10*7111-7* 
S

6*81 7 Sc 
«■—  12 6

1 3 — 13-60 1 8*-13  50 la*—18*16

46— 6 ,-_ 42 — 62*— 4ł*— 68*—

• — ■ — _■____•—

WszyBtki, za 100 kiln netto  bez worka.
Chmiel 50-— do 86-— r ł  z& 6G kilo, lot* 

Lwów, nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litr pr., loco Lwów 

21. dn 21-60 *ł
Stagnacja w handlu  na całej linii.

N A D E S Ł A N E .

Balowe materje jedwabne
od 55 ot do a lr .  9 85 za  m e tr  (około 300 
etosem i warw). Kupujący kie p ła c i cła i 
porst. Fabryka jedwabiu G. Hen- 
n e r ^ e r g  w Z i i r i c h  C. i  k . nadwornego 

aostawoy 13 (i-»)
Próbki na  żadanie, z io łą cze-  

n ie m  w  liście  m arki za 10 ct.

Docent Chłintf. \  Uniwer. JtgleL

Dr. Aleksander Bop.sowski
przeprowadził się 2120

do domu I. 35 przy ulicy 
Florjiłń&kiej.

3„,ea'J i io ś ć
v  Przegini nerodciąj przy Czernichowie

0 62 morgach, w tem trz y  zarybione ttrw ~ 
ki i park  z aleją wjazdową, dalej dworek mu­
row any o 6 ciu pokojach mL renach 1 
dwoma werandami, wreszcie osoirno kuchnia
1 budynek gcspodarizy , wszystko z n r /ą  
dżem am i, meblami i z inw entarzem  za sa­
rnę 33.000 alr. zaraz do sprzedania w  
kancelarji a d w o k a ta  Dra Mar­
k ie w ic za  w  K rakow ie, Grodz­

ka, Nr. 15 atu (3-8j

Do dzisiejszego nnme- 
rit naszego pisma zal^zam y  
dla Prenumeratorów miejsco­
wy cli i zamiejscouyeh: Pru- 
8pekt warsz iwsfciego tygodni- 
L e  ,,B iesiada literacka

W szelkie papiery w artościow e, bankno­
ty zagr?fl'czne I monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

śorzystaiejszc.~J warunkami

w  K rakow ie , R ynek i .  3 0 .  g f l f  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do-



1892 ’?Nr. o.

J h N  BSLM R  w Krakowie, u* Grodzka 13.
SKŁAD

W Ł A S N E G O
W YROBU

o dKręgli Z drzew a grabowręgo i bukow ego, od zlr. 3 do zlr. 5 za 9 sztuk. —  Kuli z drzew a oliwnego (Lignum  sanctuHa) 
zii 1 5 0  do 450 za sz tukę, a z drzew a grabow ego lub bukow ego od zlr. 1 do zlr. 1-50 za sztukę. — Krokiety rozm aitej

w ielkości po cenach bardzo przystępnych.
Poleca ró w n ie ż  elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, dr: swa, 
jako to: fajki, cygarnitzki, szachy, arcaby. domino, przybory do Bilardów i t. p. P rzy jm uje i ,  reperacji wachlarze, 

grzebienie szyldkretowe i wszelkie przedmioty w zakres tokarski wchodzące, po nader nizkicli cenach.

W p a n e

dla

Pp. Restauratorów!
S K Ł A D  K A S  O G N I O T K W A Ł T C H .

DiśU iM M  JS O G rŁ O ió Z iu Iś IA .
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
po

Nauka i w ychow anie.
Lekcji muzyki,
sei w a to r jn m , z a  m ieszk an ie  lub  życie. 
W iadom ość w  A d m in ln ls tra c ji „ K u rie ra  
P o lsk le g ,* . )

Akademik, filolng,
kich śro d k ó w  u trz y m a n ia  p o sz u k u je  le- 
k sy j, choćby za. n a jsk ro m n le jszem  w y n a - 
g r , u z tn lem . Adr. s udz ie li A d m in is tra c ja  
„K-irjei. Polskiego" ó28( 0  ()

Posady i prace
R i i c h o l ł n r  obznajom lony z czynno- 
D U U l l a l L U l  ófit.m) hanknt

O

L T 3

” 1 5 3
J 5 3

Ć T 3  
r -  n

C / J

' M

to

C U

-’- 3
' O

:  3
t 3
V -
t  j
ę  a
( :

śclam i b ankow em i i fa 
try cz n em i, poszukuje  za jęc ia . A d res: 
B u c h a lte r  u l. św . K rz y ż a  10. 5>0(8 <\

D oniesien ia rozm aite.

r b h i o H u  p ra w d z iw ie  dom ow e, '.a  św ie- 
U U I d U j  żem  m aśle , w  z n an e j w  sze ­
ro k ic h  k o ła c h  R e s ta u ra c j i  L ite w sk i ej(
p ie rw sz o rz ę d n ie  u rz ąd z o n e j, p rz y  u licy  
F lo r ja ń s k le j ,  1. 15, I. p. Obiad od 27 cn t. 

532(5 b) Z arząd .

Lokale.
D n l r r i i  r ln - w w  Ea x- P o t r z e ,  p rz yrOKOJ OUZy nl. K arm elick ie j, Nn
15. z w lk te m  d la  s ta r s z e j  osoby lu b ią ­
cej spokój, z a ra z  do w y n a ję c ia  nS (*-'()

Inteligeiitna izraelitka,
po szu k u je  posady n c h rze śc jan  lnb  I z r a ­
e litó w , z a  bonę. k a s je rk ę  la b  to w a r z y ­
szkę . B liższa  w ladom ośi n P a n i K an io ­
w sk ie j, u l. Tomngza, N r. 20, I. p ię tro ,

D n l # ń i  n a  h  P- z m eblata l, z a r a z  tan io  
do w y n a jęc ia  Ul. G a rb a rs k a  12.

.t J s M - y i

Dwa pokoje n a  ( lrnglem ) l ęt r  .e.
od 1 s ty c zn i a  do najęcia ,  p rz y  JiUey^ St a  
w k ows ki e j .  1. 8. 4 4

t e *  ' r - r t - t e '

W yamienity

( r - ^ t e - ^ t e r *  ć - n , ■

B U M
'  i r c i ,

wołyński, funt 2 złr.

Osobliwy E u l i c m  w ł a s n e g o  w y r o b u  zdz:
ozyzny i drobiu, bardzo pożywny i posilny, funt 3 złr.

Znakomity PASZTET z dziozyzny, drobiu i wątróbki gę­

siej, 1 funt 1 złr. 50 cnt.

i

r

i

oraz WSZELKĄ DZICZYZNĘ w całości i na czesei,

poleoa:

Karol Knorsck i Spółka.
korzennych, 
i w szelkich i

P ierw szy handel dziczyzny, tow arów  
artykułów  spożyw czych , w in , w ódek

delikatesów
w Krakowie, Floriańska 23.

Cenniki na żądanie franco. 2077(12-3 1 )

I I B H H I I
J n l j a . i l  K u r k i e w i e z

Kraków, Mały Rynak obok kościoła św. Barbary.
Poleca swój obficie zaopatrzony sk ład  arrykołów  relig ijnych , papierc nmterjałów pi­
śmiennych i wyrobów skórkowych i t. p. K siążki do nabożeństw ?. polskie i niemieckie, 
°d najskromniejszych do najefektowniejszych, od 12 cn t. Obrazy i obrazki św. I suskich 
" t a r d ło  w ielk im  w ubrrze. K o r n ik . I ró ż a ń c e  ro żn y ch  g a tu n k a c h . P a p ie r  lis to w y  

w kasetkach po 100 pakowany, cd  3 > cnt. Przyjmuje się obrazy do oprawy w ramy 
bardzo gustowne. Zlecenia z prowincj uskutecznia sio o iw ro tn ą  poi z t-, nielicząc opakowania.

Ceny nlzkie. 3(.f-?)

UBI0R9W HESKICH
i dziecinnych

CHEMINA FELDMANNA,
Flac WW. Świętych 1.1 , róg nl. Grodzkiej, obok Magistratu,

Odznaczona 3 srebrn. medalami przez c. k. mlnist. handlu z wystaw krajowych. 
PIERWSZA KRAJOWI

FABRYKA LIN KONOPNYCH
1 d r u c i a n y c h .

oraz wszelkich Wyrobów Powroźniczych
KAROLA WAŁK01NIKSKIEG0

w Krakowie, przy ul. Pędzicliów pod L. 17. (Dom własny).
Sprowadziwszy odpowiednie maszyny, 

wyrabiam liny z włókna manilla do wieroeń kan idyjskioh.
Poleca Szanownym P. T. Odbiorowa

i
Lin] transmisyjned0^ ,tlkichk“a& : *nopi i bawełny, każdej grubości i długości, k tóre peł 
duj bardzo dobrze *Błużbę. Zaplatanie i r.aciąga.iie takowych na maszynę będzie 
pr.ez  m ego m onteura na m iejscu wykonane Nadrnie’ '.m przy tej sposobności, 
że listy uznania za skuteczne działanie tych lin po fabrykach są do łaskawego

przejrzenia Szan. P P

Liny druciane okrągłe 1 P ła c ie  żelaznego, cynkowanego i niecynko
wanego, zapusjozone płynem, ochraniająovm ed rdzy.

iL in y  do w sz e lk ic h  b u d o w li i gÓ rn'C tr  a kśnopi ' wszeHuch’ mzmin-
rów, ■ . r i v r - y  P Ł A S K I S  różcej długości i szerokości, olejowaae i 

nieolojowane, wykon)wnne ściśle według pod ’-nsj miary, 
parciana i ukta do ekwator|ow, Wężów do alk wek, Wiaderek do ognia, 

J j  Przyrządów dla straży pożarnych, do pływalń i zakładów gimnasty- 
stycznyuh SZNURKÓW d. ohmlelu, zapustczanych n- żądanie płynem ochron- 
nym przeciw butwlemu, sm arow ideł do liu k-mopnych transm isyjnych i aru 

cianych, uprzęży dla koni, pochodni i t. u.
z drutu styryjskiego cynkowanego, wszelkich rozmiarów i 

doborowych 
ne, wraz z przyborami.

F a l n r y k a  d o s t a r c z a

Kolce ogrodowe druciane, służące zam iast piotu do ogrodzenia.
Cenniki wysyia się na żądanie franco.

T in u  n u n m n tn n  * « r“t “ styryjskiego cynkiw anego, wszelkich rozmiaró i 
L l l l j  p iU lllU n C j kombinacyj. lub z doborowych zdrowych konopi,o  ejowa-

ne, wraz z przyborami. 2042^0-1 !i

00000000

i

t

zaopatrzony zustał na sezon jesienny i zimowy w najgodniejsze 
i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce­

nach fabrycznych, a mianowicie:
S z la fro k  z im o w y  od z ł r  7 d o .......................................................................z ł r - 1B-
U bran ie  m a ry n a rk o w e  z s z e w io tu  d o b r e g o .........................................
Soodnle k a : tg am o w e , z im o w e  . . . .  ...................................
P a l to t  sz e w io to w y  lnb  m onto a la k o w y  od z ł r .  12 do . . . ■
U b ra rk a  d z iecinne  od . . .  . .............................  •
P ła sz c z y k i  „    . . . . .
K o żu szk i w y b o ra e  z fn trz a n e m i k o ł n i e r z a m i ....................................

,  k a n g u r o w e .............................. ............................. .............................

U p ra sz a ją r  o liczn e  w z g lę d y , p o z o sta ję

Z  pow ażaniem  CHEMIN FELDMANN,
Pb WW. Świętych, L. i, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu,

1

1

%
%

1

14.80
4 .4 5

25 .5 0  
3
5.95

1 1 .
15.50

1962(5-f)

M O C N E  X T l i ł  W A Ł U  !

I. L"]j. fabryka rękawiczek 1 bandaży rupturowyct, brzusznych i innych opatrunków
A N T O N I E G O  M I R K I E W I C Z A

K raków , ul. Grodzka,  1. 3 i ,  o t o k  h a n d lu  ® p .  Kosza. F ab ry k a  ul. Mostowa, 1 .6 ,  n a  Kaźmierzu
Po eca :

R ę k aw iczk i w  n a jle p sa y c h  g a tu n k a c h  g la c a  i  d u ń sk ie , z im ow e i le tn ie , w  ró żn y ch  d łu -
goóciach, B an d aże  b ^ rd s o  ę raa to w n ie  w y k o n a n e , w e d łu g  w sze lk ich  p raw  h ig jen iczn y ch , 
(k tó re  n a  ż ąd an ie  F,am z a k ła d a m ) . W ie lk i  w y b ó r  sze lek  g u m o w y ch  i h a f to w a n y c h , 
w ita n e g o  w y ro b u . P rz y jm u ję  z a m ó w ie n ia  n a  u b ra n ia  je lo n k o w e , p o d u szk i, p rz e śc ie ra ­
d ła  i  in n e  wyroh»y ak ó rz a n e  w z ak rea  te n ż e  w ch o d zą ce . C eny  n izk ie . ^*rz ^  zam ów ię* 

n: a c h  h u r to w n y c h  znaczny  r a b a t .  ( 4 8 ‘ )

Teatry amatorskie
wydawane pod redakcją JOZEF A B L IZ I^SE  [EGO 

Doryeh*. z a s  wyszły 
i Sf, do nahycia we ^Yszystkieh księgarniach

1. E  r o n  n i e w i e ś c i a ,  komedia wje- 
duym akcie p. Benedixa BO cnt. LA03(3« ?)

2 S i i a ,  p o 2 5  w o l t m l  e  n a  ł a ^ s A a -  
■ V c a  p p . m ,  icomedja w jednym akcie 
p. E. Lafeiche i Delaeour. 30 cnt.

^  Ł a j . ^ a  I3L2Ł m y s z y ,  komedja w 
jednym akcie o. Roneanx 40 cnt.

4. P a r t j a  . 40 cnt.
5 T a l Ł l e  w s z y s t k i e ,  komedja w 

1 akcie K łsl&rr^ya. BO cnt.
6. J l / r p y i o f e  r a m , krotochwila w jednym 

ak ;ie Antoniego Siemaszki- 
Pod prasą; Po/aii- wRias^torz** i Ziqć dl* parady

Doniesienie.
Nimejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że j

F i l ja  w ie d e ń s k a
Heilmana Kohna i Synów

u l  G r o d z k a ,  1. X. p .
wielki wybór go-

H k / l k ^ k ^ ^ k ^ k A k ^ k ^ k ^ k

^ [Dr. Tum idajowicz, A- w
\  dw okat w Tarnobrzegu, r  
^ poszukuje zaraz rutynow a- ^
^ nego i ji-3)

została bogato zaopatrzouą w
to wy eh

na sezon >es?Qnny i zimowy
w własnym zakładzie' wykonanych, w najnowszym fasonie,

po zdumiewająco liizkich cenach.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan P. T. Pu­

bliczność dokładnie uważać na num er domu, gdzie-nasz 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem

J J e i l m c i n  K o h n  i  S y n o w i e ,  
ulica Grodzka, L 9 I piętro.

^ Q IrJ k ilil n a « 7 0 ‘ *  Wiedniu, w Krakowin, ul Grodzka L. 9 
u K id llj  l it  i ł u  , w Przemyślu, we Lwowie, w Czernio^cach’ 
w B.ały (Bielsku), w Opawie, w Pilźnie, w Tarnowie, w Rze­

szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie

11
1

%
t f r o ~ o To To ! g ć >  g

Pierwsz i kouc.

FABRYKA G?LZ (TUTEK)
i w y ro b ó w  k a r to n o ^ y c l i  

ZYGMUNTA BOGUCKIEGO
Kraków, Łazienna 5 Filia Karmelicka, 21 

Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek tran- 
1 .3,1 o vi cuskich. Ceny fabryczne

P P. Kupcom odpowiedni rabat.

y o f  P r e c z  z  ł y s i  n  ą ! “ 9 8  

P H Y O T H R I^ !
P ew ay , u lezaw o d n y  ś ro d ek , p rzez  le k a rs k ie  p o w ag i n a jle p ie j polecony p ,z e c ‘w 
w y p a d au ln  w ło só w  p rz ec iw  tęp e m u  p u ro sto w -, p rz eć  w ła p le rz a w l  1 p rz e c iw  k a ­
żdej e ł a b 'ś , l  w ło só w , ja k o  to F av u s. S eb o irh o ea  1 H erpcs tonsurauB  Itd  lid
S g itsć  moż-i i n g w a r d i i  E -xleb m, A pt ;a  L a u d s k n i ,  C iechy ij ( O l )

r t i

N O W Y  MAGAZYN

3V C  7B  A 9  X j  X
przy ul. iśln<'j, 1. 3, 1876(21-30)

w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy.
W y ro b y  tap lce r^k le  L u d w ik a  Cho- 
m iaka , poleca w  w ie lk im  w yborze: 
jro tow e g a rn i tu ry ,  w yśc ie lo n e  t r w a ­
le g u sto w n ie , z m a le r ja łu  w  a a jh -  
pszym  g a ta n k u , ta k ż e  i u iew yśc le- 
lone w  różnych  n a jśw ie ż sz y c h  ’a- 
sonaCb. o ra z  gotow e m a te race  w łó - 
sienne i w k ła d y  sp rę ty n o w o  i. t. d. 

J  Podejm uie się  w sZ bU lch  u rz ąd z eń  
d ek o racy jn y ch , ta p e to w a n ia  pokoi, 
w y k le ja n ia  m a te rją .d y w an a n ri. pi-7,e- 
śc i"lan ia  s ta ry c h  m ebli 1 ro u leu la  
s tó r ,  w  m iejscu  1 _b i  p ro w in c ji, po 
cenie m ożliw ie  n a jp iż sz rj. Probl ma- 
t e r j l ,  ry su n k i m ebli i d tk u ra o jl  na

W y ro b y  s to la r s k ie  W ła d y s ła w a  Du 
v a la , o d p o w iad a ją  w e zd k iiu  wym u- 
gom spec ja lnego  m e b la rs tw a , gusto  
w n ie , t r w a le  budow ane, z suchego 
d rz e w a , są  w  znacznym  w y b o rze  

a a  sk ład z ie .
T ak  z n a jd u jąc e  się  na  sk ła d z ie , j a  
k u też  1 zam ów ione, co do pow yżej 
w ym ienionych  z a le t ,  j a k  ró w n ież  i 
cen n iz k irh , mogą w sj.ó łzaw o d n lczy ć  
z n a jle p sz e m l z a k ła d a m i w tedeu- 
sk lem l. D la pp. w ła śc ic ie l i  domów 
polecam  sz a fk i p » l is ty  m ie sz k ań ­
ców goto a  e 1 zam ó w ien ia  na  nie 

p rz y jm u ję .

koncypjenta
^ pod korzystnymi warunkami. ^

BULJON
w y ro b u

KAZIMIERY MŁTCZWSK1EJ
o d zn acz o n y

w ie lk im  m ed a lem  b rą z o w y m  n a  w y- ! 
s ta w ie  w  K ra k o w ie  18‘J l  r.

Wszech iiauk lekarskich

DR. EDMUND PUCHACKi,
v t / w *

>
C v u .  U J /I U U U I /  i  u u u n u n i )
- ordynuje jak dawniej od godz. 

2—4 popołudniu.
Ulica Sław kow skaNr. 23, 

II piętro.
Dla nboglch chorych  od 8 9 rano 

b ezp ła tn ie . 7('3-o«'1J

\
<
(

<

Gdy mi potrzeba inss- 
rować 6228)

w dziennikach lwowskich i i'> 
uyeh krajowych jako t^ż w za
granicznych, to załatwiam  

to zawsze najtaniej przez

Ceilrl Biuro Ogłoszeń
LufDUi, Kopernika 11.

"J N r. 0 0 . z tru fla m i k ilo  7 z lr .  50  cnt. 
I  N r. 1. z z w ie rz y n y  
®  i d rob iu  „  6 „ 50 „

Nr. 2. d o sk o n a ły  „ 5 „  50 „
D la chorych  bn ljon  z sam ego i aj 

d e lik a tn ie jsz e g o  p ta o tw a  1 drob in , 
bardzo  p rz e z  le k a rz y  po lecany , po 
10 z ł r .  k ilo .

E k s t r a k t  m ięsny n a  sposób Liebi- 
g a  s ło ik i po 70  cn t.
Sprzedaje Zarząd dworu Ła- 
pszyn, brzeżany i Dom ko­
misowy Makowiecki i Spółka 

w Tarnopolu. 4(2-12)

I

A

f l o - j  m i e l t a  2 4 |

Mam z a s z c z y t  zaw iadum lć  P. T. 
P ub liczność , że p rz y b y w sz y  z 
W a rsz a w y , o tw o rz y ła m  ju ż  

NA JM O W 8ZĄ
WARSZAWSKĄ PRACOWNIĘ

sukien i ckryć damskich
oraz ubrań dz i e c i nnyc h
i w y k o n u ję  ta k o w e  w e d łu g  n a j­
now szy ch  ż n rn a l l  p a ry z k ic h . Ce­
ny  w y .ią tk o w u  n lzk ie .

972(9-12) Marja Sadowska.

F l o r j  n ż i s ł c a  2 4 !

! > ] L 8 8 i 4 S S 3 S S 8 8 j g |
W skutek nagromadzeń a w ielk ich  zapasów

S  T *  Gazików kokosowych
w y sp rz e d a ję  ta k o w e  po n a s tęp u jąc y c h  n lzk ich  c e n a c h : 

l-o a o r ta . G u zik i do su rd u tó w  i k am ize lek  . od 4 0  do 50 cn t. za  Gross.
11-ga „ „ - - 28 * 30  „ „
G uzik i p rz e b ra n e  . . . .  - ................................................  ,, ,. .,
i z a p ra -z a m  szczególn ie  Pp, k .p c ó w , k ra m a rz y , ko n su m en tó w  (k raw có w  
do zam aw ia li La ty ch ż e . W y sy łam  w  pao zk ach  pocztow ych , tylfco z a  z a l - 
czka . Eiward Lenhart, Fabryka guzików kokosow ych, W altersdorf P -8t Ober

’ Politz w Czechach. -  0 K <- "i

>Z +Z+ Z + Z + Z +Z + Z + Z <  M f l S S > J 8 I
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A P i l l

!
Poszukuje się

*  biegłego w języku polskim, nie s 
i rachunkowości ].o- j•  mieckim 

dwójnej; przy tartaku parów ym, u '
J  gorzelui, fabryce i gospoda1?- •
•  stwie roi nem / 5;
•  Zgłosić się można zaraz
S Zarządu deur Klimkówka, po- ® 
g o zta  „Rymanów11, 9(i-v> 8
•  L  •
• r t f i  I M C M t M M  - N M I t N I

10(1-7'

i «■

O O O O O  O O O O O O O O O O O O O O O O O I

X Poszukuje się

8 Ekoncma
8 biegłego w hodowli bydła i 
8  prawie roślin okopowych.

§ Leśniczego
] biegłego w kulturach lesnybii j 

g  i obsłudze tartaku parowego i c  
O rachunkach kubicznych. Zgłosić g  
g  się można zaraz do Z a r ż ą o  
O dóbr Klimkówka, p i,.Rymanów'! g
rs _ , 0

i
8
8
o

8
8
o
o

O O O O O O O O  10 O * O 3 ? 2 C ?  ‘ : 0 3 0 0 0 0

Apteka.
Mam zam iar kupić apteką w Ga­
licji. Pp. W łaściciele apt.uk rac z ą  
nadsyłać swe oferty pod ILI. A. 
D. 26,  poste res tan te  K r a  

ków.

Jeżeli pi*11 
c i e r p i s z

ia gościec,renu) iFznj> 
uerwowe OBłoii."D,e’ 
nejcralgję ischias, Di' ' '  
lokrawrość, n e r» owJ'
'ól żołądka,kongcUj^,
orażenie. bezsenn1*^
ól w krzyże cli, c<e,_ 

pienia pacierzowe, ' °  [ 
żądaj Pan ilustrował^ | 

H brr izurę z nap;seru o gal’"a“8-ele- 
ktro maguetyoznle działającym

Aparacie do uacierania,
nagrodzonym .lypiotnem w K e lin j ' 
W eis, S tu tg ard n e  nagrodź-nym  z ło ty r 
medalem, e wszystkich m iastach 0- 

patentowanym . 1904( 9 -'O
Brr szu-a ta  objaśnia o d z ia łan iu , zm ia­
nie 1 is-stęputw aoh używania tego A ' 
■ ara tu . lla stro w in ą  brotznrę z p ze- 
p Bem użycia, dostać m ożna g ra tis  ’ 
franoo  w iabryce wynalazcy Th. L ień- 

manuB, W ien t.' 8chuler8tr. 18.

Barnnm. ojciec reklamy,
k tó ry  um arł niedaw no jako  m iljoner, mówił bardzo często, żo swój 

O  m ajątek i swa staw ę zawdzięcza ledynie oryginalnej reklam ie. Jego 
'  dew iza ‘ 1632( 2-?)

„Droga do bogactw prowadzi przez §  
farbę drukarską41,

jiowinna by być przez dzisiejszy św iat handlow y wziętą do serca, 
szczególniej iwy w A ustro  W ęgrzech pow inniśm y się sta rać  na d ro­
dze reklam y popierać intereaa naszego przem ysłu. W  umieszczaniu 
anonsów tak  w tym  jak  i w innych dziennikach, oraz kalendarzach 
rałego św iata, pośredniczy znana zaszczytnie w k ra ju  i za granicą, 
ekspedycja anonsów J llanneberp Wiedeń I. Kumpfgasbe 7, Tele- ( 

®  fon 4022. Jeueraln i rejirezentanci najznaczniejszych europejskicli 
książek z rozkładam i jazdy  ja k  „ K o n d u k to r"  „T e leg ra f H en d sch la“, 
Liyret Chaix W yłączna agencja znanego w św ieeie „T elegrafu  i 
H endscb la dla A ustro -W ęg ier, H olandji, Szw ajcarii i W łoch Chock (
Cloaring Conto A 807074 c k. pocztowej Kasy oszczędności

© © © © , © 3 0

t i ,  &Wychodzi w każdą niedzielę we Lwowie j

GONIEC jJSKRA 1
Tygodnik humorystyczno satyryczno-literacki illuatrowany,

Treść nader obfita, zajmująca dla każdego i urozmaicona.

żądan ie  w y s y ła  się franco .
Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy.

i
Polecam y ró w n ie ż  z n a jd n jące  się  na  s k ła d z ie a n ty k i  1 tak o w e  p rz y j-  

m ujóniy w  komlB. *®Q|

Ludwik Chomiak,
tapicer.

Władysław Da tal,
stolarz.

N .k t iię  Ae znudzi — każdy się pokrzepi,
B dzie mu w duBzy i na sercu l e p ie j . . .
Zimno nie wieje od „Iskry i Gońca“, —
L'o piersi łódzkiej śle  promienie s ło ń c a . . .  I

Każdy num er jes t illastrowa .iy, ryeunki hum orysiyczne, a często i portrety , — 
Prenum erować m ożna w każdej chwili, ji— Prenum era i n a  k w aite ł wynoBi z 
przesyłką p. cztową 9  złr. Każ ly prenum erator nadsyłający półroczną preunme- 
ra tę  4  złr. otrzym uje natychm iast bezp ła tn ie : „U lustrowane Klejnoty humoru,

satyry i dowcipu polskiego* (8 zeszyty).
Prenum eratę nadsyłać: de Administracji „Gońoa I Iskry* we Lwowlt, 

ulica K raszewskiego. 2 0 4 (4 -6 )

Księgarnia K. Bartoszewicza
(K ra k ó w . S zew sk a )

poleca nas tępu jące  nowoś. i :( 
Bartoszewicz K. Fej le ton ik i  . . . 1 -  
Księga pamiątkowa se tnej  rocznicy p -  

stauowienia KonBtytucii 3so  Mu ^  
2 wielkie tnmy . .

Lenartowicz Teofil. Trzeci Maja, wiersz 
poświęcony młodzieży warszawskiej. 

Do starego pokolenia, poem at i u >d

zlr. cl.

20

zaborn rosyjskiego (d rug ie  wydanie) 
Grudziński Ś t Na ru inach  (w yaan

drugie)
Na gwiazdkę książka illustrowana dl 

zieci, piekl)

20

50dzieci, piękne wydanie 
Album rycin, portretów  i widoków od ­

noszących się do Konstytucji 3ę 
Maja. Zeszyt I (zeszyt drugi wyj Izi 
za parę tygodni) ceni żeBzytu . .

P leśni polskie, wydanie czwarte zim
cznie powiększone, c e n a ................... 60

— w o p ra w ie ................................................. 1 -
Wydania z roku I89I

80

t t  NA SEZON IESIENNY i ZIMOWY

^Pracown a kapeluszy
oraz

MAGAZYN MOI)
Marl Popowicz-Engiisch

W KRAKOWIE,
F l a o  M a l y n e l T l ,  3 ,

p o l e c a  w i e l k i  w y b Ar

KAPELOSZY JESIENNYCH I ZIMOWYCH
modele wiedeńskie.

Przyjm uje również kapelusze do prze­
rab ian ia  i odświeżania.

Cenv mmarkotraue.

— nw i . — 1 \V v n a la z e k  u p rz y w ile jo w a n y  na lal 15 d o k t o r ó w  M  l K I E
g,  L __ F r e r e s ,  lekiwzy-wynabizców. U l .  d e  1'A r b r e - S e c ,  4 fi, w  P a r y ż u .

u le c z e n ie  z u p e łn e . -

n a  leczenie  r a d y k a l n e  R U P T U R .  Ho t ego  c za s u  b a n d a ż e  s łużyły  
j e dyn i e  do  p o d t r z y m y w a n i a  r - iptur .  D o k t o r o w i e  M A K I E  r o z ­
wiąza l i  z a d a n i e  p o d  w z g l ę d e m  p o d t r z y m y w a n i a  1 l ec ze ni a  ich za 
p o m o c ą  B a n d a ż u  E le k t r o - L e c z n i c z e g o ,  k t ó r y  ś c i ą g a  n e r w y ,  
w z m a c n i a  je bez  w s trz ą ś m e n  1 bo l u  1 s k u t k u j e  w p r ę d k i m  czas ie  
P o j e d y Ń c z u  f r a n k ó w  3 0 .  P o d w ć I I n e  f r a n k ó w  5 0  w r a z  z i n i o r m a c j ą .

Kurs pieniędzy 1 papierów publicznych.
H C r a . Tz ó w  4 stycznia.

W czu ty .
.tubie rosj.sk ie  papie- »»  ■« 100
llarki n iom ieck ie .................................
20-to franków t- ważna . . 
rtnbe! srobrtij obrączkowy. . .

Obligi.
Za 10() fi. wart. im. oprócz kupom) bież.

'V«nólna państwowa renta  p ap ie ro w a .......................
G alicyjskie obligacje indem nizar yjn-3 . . . . .
»?/„ gabcy sk ie  Oblic cje propinacyjD e 26-letnie . 
4°/u galicy ska potyczka k ra jo w a .................................

” K • ' ....................
Ŝ /o Obligacje koraun. galic. Banku kra]owego . . 
1 °/0 Listy iikwid. Kri 'estw a Polskiego za 100 r. 

im. wart. oprocz kuponu bież w rublach < kop. .

L usty zastaw ne i d łu żn e .
Za 190 fl. im. w art. oprócz kuponn bieżącego.

1. Banku krajow ego. . . . . 
ow r. ziem. z ra Lw, nieokr.

1V |%  Listy zast. 
*V-
\  o
r/o
r / n

41 let. 
66 let. 
62 let.

r>»«8 tą<Ują

— 116 -
57 40 58 —

30 9 -0
t 33 1 43

92 40 18 20
to ; — 106 —
92 — 93 —

103 KO 106 —
97 60 98 6i
00 60 101 2o

)96 60 98 -

98 10 S9
97 .— 98 —
94 50 95 6o
94 25 95 —
99 10 1 0 0 J -

6 %  Liety zast. gal. Banku hipot. we Lw. prem ..
6%  r> n n fi fi fi fi luepj.
4 ^ 1  °/o n fi fi fi fi fi
6%  L isty  zast Zakł- kred ziem. w K rrk. 36 let-
6n/0 L isU  dłużne Zakładu kredytowego włościar 

skieg(> wp Lwowie ic l\kvnd . . .
6%  Listy dłużne Zakładu kredyt, wego włość' 

"kiego we Lwowie w Iikwid..................................
5°/c L irty  zastawne Tow. kredytowego ziomek, go 

Króle°twa Polskiego z r. L367 ł_it. A z 100 
rub. im. w. opróc: knpouu bici. w m b. top.

!10ł Pu 
1,100 3

98 10
99

A kcje kolejowe * bc.n kow
j rocz kuponn bieiącego.

poKolei Karola L udw ika ...........................
„ Lwowsko-Czemiowieckiej. . 

Galicyjskiego Banku hip we Lwowie 
Banku gali dla b m d lu  I przemysłu 

w Krak. w i e ....................... ..................

£ LO złr 
.'90 „ 
'00 .
O.Ki

Losy.
M iasta Kie'.owa  ..............................................

„ S ta n is ła w o w a .............................................
Towarzystwa eustrja.-lriego czerwonego Kr: a 

„ węgierskiego * ,
„ włoskiego * .

Bazylika B u d u-P esz tu ..............................................

69 -

tadsją 
fćY j 30 , 
"l —J

7UC ,

52

99

206 - 
-•40 -  

16 -

22  —  

27 50 
16 50
10 50
11 50 

6 40

a-,
29 
17 
11 
12 7b 

7 —
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